
Prezydent B ie ru t na zakończeniu 
Festiw a lu  M u zyk i Ludow e j

W  obecności Prezydenta 
P. Bolesława B ie ru ta , M a r

szałka Sejm u W ładysław a K o 
walskiego, cz łonków  Rządu i 
korpusu dyplom atycznego od
było się dn ia  23 bni. w  P ań
stwow ym  Teatrze P o lsk im  uro 
czyste zakończenie Festiw a lu 
do lsk ie j M u z y k i Ludow ej.

W  pożegnalnym  występ ie 
Wzięło ud z ia ł 10 najlepszych 
Zespołów reg ionalnych, spo
śród 28, k tó re  p rzedstaw iły  pu 
bliczności w arszaw skie j swój 
dorobek artystyczny.

M . in . śpiewały i tańczyły  
ku rp io w s k i zespół lu do w y z 
Kadzid ła, w ie lkopo lsk ie  zespo 
ty z Szam otuł, Chwałkow a i Ko 
ściana, zespół k rakow sk i z 2a-

Z

borow a oraz cieszące się n a j
większą popularnością zespoły 
góralskie i podhalańskie z B u 
kow iny , B ia łego D unajca, Za 
kopanego i Kościeliska.

P rogram  zaw iera ł również 
odkry te  niedawno rew o lucy jne  
pieśni ludowe, naw iązujące te 
m atycznie do powstania chłop 
skiego Jakuba Szeli. Ca ły pro 
gram transm ito w a ny  b y ł przez 
.radio.

N aza ju trz , w  niedzielę dn ia 
29 b m „ w szystkie  zespoły re 
gionalne, biorące udzia ł w  Fe
s tiw a lu  P o lsk ie j M u zyk i L u 
dowej pożegnały stolicę, prze
ciągając b a rw n ym  korowodem  
przez u lice  miasta.

B arw ny ko ro w ó d  ludow y 
podziw ia ła  wczora j Warszawa

W czoraj odbyło się w W ar
szawie uroczyste zakończenie 
Festiwalu M u zyk i Ludow ej.

Zespoły, k tó re  b ra ły  udzia ł 
W Festiw a lu pokazały się je - 
szcse raz publiczności warszaw 
sk !ej w  ca łe j swej barw nej 
krasie. T y m  razem nie na de
skach teatru, lecz w  im ponu
jącym  korowodzie, k tó ry  prze
ciągnął wczoraj w zd łuż A l. 
Ujazdowskich i A l. S ta lina  
Widowisko było tak  p iękn ie 
kolorowe, tak żywe i o ryg in a l- 

* że zebrana na tras ie  pu

bliczność w ita ła  każdą grupę 
reg ionalną n iem ilknącym i okla 
skam i i okrzykam i zachwytu.

Czyniąc zadość entuzjazm o
w i zebranych, k ilk a  zespołów 
zorganizowało w paru p u nk
tach trasy zaim prow izowane 
występy, k tó re  — wobec n ie 
ustannych bisów  publiczności 
— trw a ły  ok. 2 godzin.

Po po łudn iu  w  parkach W ar 
szawy odby ły  się zabawy, na 
których do tańca p rzyg ryw a ły  
m ieszkańcom sto licy o rk ies try  
ludowe.

N o v e praw o harcersk ie  wychowa 
budow niczych soc ja lizm u w Polsce 

Pogiedzenie Rady Związkowej ZHP
W  dn iu  29 bm. odbyła się 

Pierwsza Rada Zw iązkow a 
?HP, poświęcona przedysku
towaniu w ytycznych  nowego 
Ptawa harcerskiego.

O tw orzy ł Radę P rzew odn i
c c y  Z H P  —  Berek. Następ
nie odczytane zostały pozdro
wienia i  życzenia d la  Rady od 
Przewodniczącego ZM P, to w. 
Zarzyckiego.

W ita jąc  Radę, w icem in . O - 
śk ia ty  tow . Jab łoński s tw ie r- 
'b ił, że w  stale postępującej 
'dem okratyzacji szkoły po lsk ie j 
C a z  poważnie jszy udzia ł przy 
lada o rgan izac ji harcersk ie j. 
Wicemin. Jab łońsk i zadeklaro
wał ja k  n a jd a le j idącą pomoc 
d poparcie dla ZH P  ze s tro 
py M in is te rs tw a  O św iaty.

R e ie ra t o ideologicznych 
Podstawach nowego prawa bar 
Perskiego, w yg łos iła  cz łonk in i 
Naczelnictwa ZH P  — L e w iń 
ska, członek Żarz. G ł. Z. M. P

P raw o harcersk ie  — podkre 
śliła m ów czyn i — będzie sprzy 
lało w ychow an iu  młodego po
kolenia na budowniczych so
cja lizm u w  Polsce.

G łębok i p ro le ta ria ck i pa
trio tyzm , g łębokie zrozum ie
cie w artośc i pracy, obow ią
zek p rzodow nictw a w  nauce i 
Uczestniczenia we w szystkich 
Pracach swego środow iska 
to droga, k tó rą  kroczy obec
nie po lskie Harcerstwo.

W  ożyw ionej dyskus ji, k tó 
rą rozw inę ła  się nad re fe ra 

tem! w z ię li udzia ł in s tru k to 
rzy  harcerscy, ak tyw iśc i ZM P  
oraz nauczyciele. M ów cy pod
da li k ry tyce  b ra k i i n iedocią
gnięcia pracy. W skazywano 
rów nież na konkre tne  - p rzy 
k ła d y  w ro g ie j ag itac ji prze
c iw ko  nowem u harcerstw u.

Na salę w  czasie obrad 
w kroczyła  delegacja H ufców  
W arszawskich ZH P  sk ła
dając m eldunek o swej p ra 
cy przy odgruzowaniu stolicy, 
podjęte j na cześć Rady ZHP 
i Kongresu Z w iązków  Zawodo 
wych.

Rada odbyła się w  atmosfe
rze w ie lk iego entuzjazm u. Ze
b ran i raz po raz p rze ryw a li 
mówcom rzęsistymi oklaska
m i, raz po raz zrywał się na 
sali H ym n Ś w ia tow ej Federa
c ji M łodzieży Demokratycz- 
nej.

Na zakończenie obrad zo
stała jednom yśln ie  przy ję ta  
rezo lucja, w  k tó re j czytam y 
m. in .: _

„Z eb ra n i na I  Zjeździe Ra_ 
dy ZH P  stw ierdzam y, że Pr *®- 
prowadzona ubiegłego roku
k ry ty k a  dotychczasowych za
łożeń w ychowawczych ZH P i 
przebudowa metod, dała tw ó r
cze rezu lta ty . Nowe treści w y 
chowawcze zostały entuz ja
stycznie przy ję te  przez^ m ło
dzież, a konkre tne  w y n ik i je, 
pracy w łączy ły  naszą organi
zację w  zw a rty  fro n t budów 
niczych socja lizm u” .

K. Gottwald przewodniczącym KPCz 
R. Slansky sekretarzem generalnym

Zakończenie obrad  IX  Z jazdu K P  Czechosłowacji
PRAGA (PA P). Na wniosek komisji wyborczej IX  

Zjazdu, KPCz wybrał prezydenta Klementa Gottwalda 
przewodniczącym partii, a posła Rudolfa Slansky’ego, jej 
generalnym sekretarzem.

Do K om ite tu  Centralnego 
KPCz powołał Z jazd 97 osób, 
m, in. przewodniczącego cze
chosłowackiego Zgrom adzenia 
Narodowego dr. O. Johna, pre 
rriiera A. Zapotocky’ego, w ice
prem ierów  Z. F ie rlin g e ra  i W. 
S iro ky ’ego, m in is tró w : W. Cle 
mentisa, A. Cepickę, j .  Do- 
lansky ’ego, J. D urisa, E. E r- 
bana, A. Gregora, L . Jan ko v -  
cóvą, J. Kabesa, A. K lim en ta , 
W. K opecky’ego, F. K ra jc ira , 
W Noska, Ż. N e jed iy ’ego i 
m in is tra  obrony narodow ej ge 
nerała Svobodę. Na s tan ow i
ska zastępców cz łonków  K o 
m ite tu  Centralnego K PC z po
wołano 32 osoby, do C e n tra l
nej K o m is ji R ew izy jne j — 15

70% budżetu RFSRR 
na potrzeby ludności

M O S K W A  (PAP), Ogłoszony 
został ostateczny tekst usta
w i budżetowej RFSRR na rok 
1949, uchwalonej przez sesję 
Rady Najwyższe j Federacji 
Rosyjskie j. Budżet opiewa na 
sumę 51.803 m ilio n y  ru b li po 
.stronie dochodów  oraz 51.570 
m ilionów  ru b li po stronie w y 
datków
i Ponad 70 p ro c .. w yda tków  

przeznaczono na potrzeby lu d 
ności: budow n ic tw o kom u
nalne, lecznictwo, , oświatę, 
akcję k u ltu ra ln ą , ubezpiecze
nia społeczne. Pozostałe sumy 
przeznaczone są na rozw ój go 
spodark i narodow ej Repu
b lik i.

Francuski 
sekretarz stanu 
kolaboracjonistą

P A R Y Ż  (PAP). „L ib e ra tio n ”  
p u b lik u je  a rty k u ł, w  k tó rym  
zarzuca sekre tarzow i stanu do 
spraw  nauczania technicznego 
m łodzieży i  spo rtu  — M aurice, 
współpracę z N iem cam i pod
czas okupacji.

M au rice  b y ł podczas o ku 
pacji zarządcą przedsiębior
stwa robó t publicznych, k tó re  
pracowało d la  o rgan izacji 
TOD.

D okum enty  po tw ie rdza j ące 
oskarżenie,, dziennika znajdują, 
.się w  rękach p rzedstaw ic ie li 
stowarzyszenia b. kom batan
tów  M in is te rs tw a  O św iaty. 
Delegacja cz łonków  Ruchu 
Oporu M in is te rs tw a  udała się 
do m in is tra  ośw ia ty  Delbos, 
żądając d y m is ji M au rice ’a. 
M in is te r odpow iedzia ł delega
c ji, że M aurice  odm aw ia po
dania się do dym is ji.

Zakończenie I  Zjazdu 
Inspektorów 

Szkolnych
W czoraj 29 bm. w  godzinach 

popo łudniow ych zakończyły 
się ob rady trw a jącego od 5 
dn i 1 Ogólnopolskiego Z jazdu 
Inspektorów Szkolnych.

Na zakończenie obrad w y 
g łos ił dłuższe przemówienie 
M in is te r O św ia ty  tow. dr St. 
Skrzeszewski.

W godzinach w ieczornych 
uczestnicy Z jazdu podejm owa 
ni b y li przez Prezesa Rady 
M in is tró w  tow . Józefa C yran
kiew icza.

O brady niedzielne

N iedzie lne obrady IX  Z ja z 
du KPC z w  Pradze zagaił m i
n is te r spraw  w ew nętrznych 
W. Nosek.

Po dalszych przem ówieniach 
pow ita lnych , odbyła się da l
sza dyskusja, w  k tó re j za

b ra ł głos m. in. przedstaw icie l 
rob o tn ików  polskich ze Ś lą
ska Cieszyńskiego, h u tn ik  Cie 
śiak, k tó ry  s tw ie rdz ił, iż  p ra 
cujący na Śląsku górnicy i 
hu tn icy  polscy przekonali się 
sami, ja k  spraw ied liw ie  m ark 
sizm rozw iązu je  zagadnienia 
narodowościowe

Delegat po lski Roman Z am 
brow sk i ośw iadczył, że polscy 
górnicy, hu tn icy , ro ln icy  i in 
te ligenci, zam ieszkali w  Cze
chosłowacji, k tó rzy  do tych
czas w spóln ie z czeskim ro 
bo tn ik iem  pracow ali ned w y 
konaniem  dw uletn iego planu 
i: p racują nadal nad rea liza 
cją planu pięcioletniego, w y 
tężą w szystkie  siły. by w raz 
z czeskim i słowackim  ludem  
pracującym , pod k ie ro w n ic 
tw em  KPCz i  prezydenta G o tt
walda, zbudować w ja k  n a j
kró tszym  czasie socjalizm  w  
Czechosłowacji.

Po przem ów ien iu -R. Zam 
browskiego, przy ję tym  przez 
Z jazd b u rz liw y m i oklaskam i, 
obszerny re fe ra t na tem at 
zm ian w  statucie organiza
cy jn y m  K PC z w yg łos iła  po
słanka, M a ria  Svermova.

Następnie w śród en tuz ja 

stycznej ow acji w s tąp ił na 
tryb u n ę  prezydent K lem en t 
G o ttw a ld , k tó ry  ośw iadczył, 
iż  w w yn iku  dyskusji, k tó ra  
po tw ie rdz iła  ca łkow itą  i je d 
nom yślną zgodność z p o lity 
ką  działa lnością i generalną 
lin ią  KPCz, jaką w y ty c z y ł IX  
Z jazd, rezygnuje z końcow e
go przem ówienia. O św iad
czenie to p rzy ję li uczestnicy. 
Z jazdu d łu g o trw a łym i o k la 
skam i, podobnie ja k  i  w n io 
sek dr. D o lansky’ego, k tó ry  
zaproponował; aby Z jazd za
tw ie rd z ił sprawozdanie z dzia 
ła lności KPCz oraz w n iosek 
k o m is ji w yborczej, p ro po nu ją 
cej w ybór prezydenta G o tt
w a lda przewodniczącym  pa r
tu , a posła R. S iankyego, ge
nera lnym  sekretarzem  KPCz.

W  zakończeniu Z jazdu za
b ra ł głos przedstaw ic ie l 
W KP(b) Malenkowy k tó ry  w 
im ie n iu  wszystkich delegatów 
zagranicznych podziękow ał za 
serdeczne przy jęc ie  i  przeka
zał Zjazdowa pozdrow ienia od 
nauczyciela i  wodza wszyst
k ich  pracujących, G enera liss i
musa Stalina.
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Kongres Ludowy w Berlinie obraduje 
nad zjednoczeniem pokojowych Niemiec

N A SZ KO RESPO ND ENT RED . M . P O D K O W lN S K I TELEFO N U JE Z  B E R LIN A :

Delegacja fińska na Kongres Zw. Zaw.

W  B e rlin ie  rozpoczęły się w  
niedzielę rano obrady I I I  K o n 
gresu Ludowego p rzy  udzia le 
ponad 2.000 delegatów, w  tym  
600 z zachodnich N iem iec. Po
nad 100 delegatów za trzym a ły  
zachodnie władze okupacyjne 
na g ran icy  stre f. Z całych N ie 
m ieć nadeszło pod adresem pre 
zyd ium  ■ K ongresu ponad 3.200 
depesz z życzeniam i owocnych 
obrad. W śród b u rz liw ych  p ro 
testów, przewodniczący N ie
m ieck ie j R ady Lu do w e j W il
he lm  P ieck odczytał w iado 
mość. że M a x  Reim ann nie 
m ógł przedostać się do B e r l i
na, gdyż został aresztowany 
przez w ładze b ry ty jsk ie .

P rzem ów ienie P iecka 
W ilh e lm  P ieck o tw ie ra  p ie rw  

szy dz ień obrad Kongresu L u 
dowego, w ita ją c  obecnych na 
sali p rzedstaw ic ie li w ładz  ra 
dzieckich, liczn ie  p rzyb y łych  
de legatów  oraz reprezentan - 
tów  N iem ieck ie j K o m is ji Go
spodarczej i  wszystk ich de le
gatów.

W  prezyd ium  K ongresu za
ję l i  m ie jsca niem ieccy dz ia ła
cze dem okra tyczn i, a m. in .: 
W a lte r U lb r ic h t, A rn o ld  
Zw eig, p ro f. Hesterm an z H a
noweru, O tto  G rotewohl. Hzns 
Jedreeky oraz k ilkuna s tu  p o li
ty k ó w  z Essen, D ortm undu, 
Ham burga, M onach ium  i  in 
nych m iejscowości w  zachod
n ich  stre fach N iem iec, k tó rych  
nazw iska nie zostały o p ub liko 
wane ze w zg lędu na obawę re 
p re s j:. k tó re  m ogłyby ich spot 
kać po pow rocie  z Kongresu

W ita ją c  delegatów w  im ie 
n iu  prezyd ium  Kongresu, W il
he lm  P ieck s tw ie rdz ił, że ce- 

. e K ongresu zostały obecnie 
rozszerzone o postu la t stworze 
nia narodowego fro n tu  wszyst 
k ich  -pragnących pokoju i je d 
ności Niemiec. Pieck podkre
ś lił. że dzisiaj ju ż  nawet wśród

społeczeństwa niem ieckiego w  
zacht.dnich Niemczech wzrasta 
.re p o kó j i  troska  o losy k ra ju .

O statn ie wspólne rozm owy 
rir.ędzy p rzedstaw ic ie lam i 
w schodnich i  zachodnich N ie 
m iec w  Hanowerze w  B ru n - 
św ik .i, w  H am burgu  i w  B e rh - 
nie oraz fa k t, że niem iecka 
m łodzież stanęła w  pierwszych 
szeregach o rędow n ików  jedno
ści N iem iec —  pow iedz ia ł da
le j P ieck — dają nadzieję, że 
opory dzielące naród niem iec
k i zostaną w kró tce  prże łam a- 
ne.

W  walce o pokojowe
dem okratyczne N iem cy

M ów iąc o ro l i okupantów  w  
Niemczech. W ilh e lm  P ieck 
p rzy  oklaskach ca łe j sali po- 
w e d z ia ł: „N a ród  n iem ieck i mo 
że uważać za szczęście, że 
w śród zwycięzców znalazł się 
Zw iązek Radziecki k tó ry  ja ko  
k ra j socjalizm u p rzec iw staw ia  
się wszelkim  p lanom  im peria-, 
liz rnu  i  pomaga N iem com  w  
dążeniu do jedności, sp ra w ie 
d liw ego pokoju i  gospodarczej 
odbudowy k ra ju .“

Naw iązując do obrad p a ry 
skich P ieck ośw iadczył, że pla 
ny  wysunię te przez m ocarstw a 
zachodnie są sprzeczne z dą
żeniam i narodu niem ieckiego. 
M ocarstw a zachodnie pragną 
ca łym  Niemcom narzucić  sta
tu t  okupacyjny ko lon izacy jny  
wyzysk, konsty tuc ję  z Bonn i 
s ta tu t Zagłębia R u h ry . „W  o- 
b liczu  ta k ie j koncepc ji — po
w iedz ia ł P ieck—m usim y wszy 
stko zrobić, aby nasz głos zo
sta ł usłyszany w  Paryżu. M o
że i  tym  razem, podobnie, ja k  
w  g rudn iu  1947 w  L o n d y n  e, 
propozycje przy jazdu  naszej 
delegacji zostaną odrzucone, a 
le to nie pow inno nas zniechę
cić

P ieck zaproponował. aby 
Kongres LudoW y wezwai

w szystkie  dem okratyczne p a r
tie  i  organizacje n iem ieckie  w  
całych Niemczech do u tw o rze
n ia  F ro n tu  Narodowego, k tó ry  
ob ją łby  te wszystkie ko ła  spo
łeczeństwa, k tó re  m im o swych 
sym pa tii d la ide i pokoju, *  
ganizacyjn ie  nię zostały jesz
cze w ciągn ię te do w a lk i o po
ko jow e 1 N iemcy.

Masowe poparcie polityki 
Kongresu

Po przem ów ien iu  W ilhe lm a  
Piecka zab ra ł głos prezydent 
B erlina , F r itz  E bert, k tó ry  
wskazując na w y b ry k i ga rs tk i 
ko le ja rzy, w spartych  na bagne 
tach gen. H ow leya, o k re ś lił 
t . zw. s tra jk  roz łam ow y ja ko  
przestępstwo p rzec iw  narodo
w i n iem ieckiem u. •

Następnie t rz y  re fe ra ty  po
święcone b y ły  spraw ie obrad 
paryskich. W yg ło s ili je  przed
stawiciele p a r t i i —  O tto  Nusch 
ke (CDU), H . K ästner (LD T ) i 
V incent M ü lle r  (z p a r ti i na ro - 
dow o-dep iokratycznej). P od
kreś la li oni, że u tw orzen ie  
F rontu  Narodowego n ie  ma 
n ic wspólnego z nac jona liz 
mem, up ra w ia n ym  na Zacho
dzie, ponieważ zadaniem F ron 
tu  będzie zwalczanie powsta
nia im peria lis tycznych  N ie 
miec. N arodow y F ro n t będzie 
w a lczy ł o t rw a ły  pokó j i  zgo
dę we w spółżyciu  z sąsiadami 
Niemiec. Kongres Ludow y 
zwalcza p rzystąp ien ie  N iem iec 
do paktu a tlan tyck iego  i odrzu 
ca dyw ersy jną  kons ty tuc ję  z 
Bonn oraz „pom oc“  p lanu M ar 
shalla. W szystkie pa rtie  zdają 
sobie sprawę, że Kongres L u 
dowy prow adzi obecnie po lity  
kę w  im ie n iu  całych N iem iec, 
ponieważ delegaci zosta li w y 
b ra n i w  p ierwszych po w o jn ie  
t- in y .-h  i powszechnych w^ho
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Załogi wykonują przed terminem 
¡obowiązania ku czci Kongresu ZZ

Conz liczniej napływają meldunki o wykonaniu zobo- 
\ wiązał ku czci Kongresu ZZ.

Do Warszawy przybyła delegacja fińska na Kongres Związków Zawodowych foto
grafii (od lewej): Janne Itakulinen -  prze wodniczący Związku Zawodowego HandUm- 
c ó i tow. W l Kuszyk (KCZZ), A. H iironm  -przewodniczący Centrtinej Komisji Związ

ków Zawodowych Finlandii i tow• B. Cent kowski (KCZZ

H u tic y  h u ty  „B o b re k “  nie 
ty lk o  w yko n a li swoje zobo
w iązała przedterm inow o, lecz 
prze toczy li je. M. in. w y p ro 
dukowali ponad zaplanowane 
zgodie z zobowiązaniem, k i l -  
' -se ton sta li, 120 ton koksu, 
30 t i  sm oły i 24 tony ben
zolu

P is tw ó w a  Fabryka M y 
d ła  G lice ryn y  we W rocła - 
w iuzrea lizow a ła  postanow ie- 
ntewzekroczenia p lanu p ro - 
du iy jnego  na m aj, a je le n io - 
gókie  Z ak łady  Szklarsk ie  
zo^n izow a ły  w  ram ach zo~ 
boiązań kongresowych kom i- 
te w spó łzaw odn ictw a we 
w ys tk ich  działach.

ałoga Technicznej Obsługi 
pn ie tw a  w  Szczaw ienku u ru  
c»miła przed te rm inem  60-to  
twą sztancę, co przyn ies ie  za 
Idowi 2,1 miln. zł. oszczędno 
i roczni«,

Robotn icy e le k tro w n i w  Ła 
zlskach w yko na li k a p ita ln y  re 
m ont tu rb in y  o mocy 5900 
kW  oraz ukończy li p rzed te r
m inow o kap ita lny  rem o n t ko 
ła  rozpędowego.

Robotn icy W roc ław sk ie j F a
b ry k i Fajansów u ru ch o m ili na 
7 dn i przed wyznaczonym  
przez siebie te rm inem  drugą 
fa b rykę  tego rodzaju. Z re a li
zow ali rów nież swoje zobowią 
zania robotn icy  tk a ln i N r. 8, 
fa b ry k i „A rch im edes“ . F a b ry 
k i Maszyn i Urządzeń Przem y 
słowych oraz W arszta tów  M e
chanicznych w  Zebrzydow ic.

Załoga fa b ry k i porcelany 
. K r is tc r “  w ykona ła  p lan p ro 
d u k c ji m iesięcznej w  dn iu  24 
m a ja  tj. o jeden dzień wcze
śniej, niż się do tego zobo
wiązała. a do końca miesiąca

wykona ponad pism 12 ton por 
celany. Również przed wyzna 
czonym przez siebie term inem  
zrealizowała swoje zobowiąza
nia załoga PZPW.

Niezależnie od zobowiązań 
p rodukcyjnych , klasa ro b o tn i
cza podję ła liczne zobowiąza
nia o charakterze socja lnym  i 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ym .

Oto m e ldu k i rea liza c ji tych 
zobowiązań.

Członkow ie służby zdrow ia 
w  B ia łe j Pod laskie j p rzepro
w adz ili bezpłatne badania dzie 
c i szkolnych.

Na D o lnym  Śląsku załoga 
TOR w  Szczaw ienku przepra
cowała na rzecz budow y D o
m u K u ltu ry  Robotn iczej w  
W ałb rzychu jedną dn iów kę. 
Dolnośląska W y tw ó rn ia  Che
m iczna w  W ałb rzychu zorgani 
zowała stację opieki nad M a t
ką i Dzieckiem.

Dar pracowników SPR 
dla Kongresu Zw. Zaw.

Pracownicy SPB 1 przekazują jako dar dla I I  Kongresu 
Związków Zawodowych model konstrukcji torów żelaz
nych Rzeźni Miejskiej. SPB-owcy wykonali konstrukcję 
w ramach czynu pierwszomajowego na 19 dni przed za
planowanym terminem. Na fotografii zasłużeni robotni
cy - konstruktorzy: tow. tow. Cichowski, Moczyński 

i Gutowski

M ax R e im ann aresztowany 
przez władze b ry ty js k ie

B E R L IN  (PAP). —  Na n ie 
dz ie lnym  posiedzeniu N iem iec
kiego Kongresu Ludowego W il 
he łm  P ieck zaw iadom ił zebra
nych, że w ładze b ry ty js k ie  a- 
resztow ały przyw ódcę K om u
nistycznej P a r t ii N iem iec — 
M axa Reim anna w  m iejscowo 
ści Paderborn na teren ie stre
fy  b ry ty js k ie j w  c h w ili, gdy 
Reimann zdążał na Kongres 
Ludow y do B erlina .

A resztow anie Rei óanna wy 
w oła ło  ogólne oburzenie ną sa 
li. Rozległy się r ik rz y k i:  „D o 
m agam y się u w o ln ie n ia  R e i- 
m anna!“ .

M owa, k tó rą  w yg łos ić  m ia ł 
Reim ann na Kongresie, zosta
ła  odczytana przez innego de
legata K om unistyczne j P a r t i i 
Niemiec.

Jedynie ce lom  poko jow ym  
w inna służyć energia atomowa

Przemówienie Thoreza i prof. Joliot-Curie
P A R Y Ż  (PAP). W  obecności

ponad 1.000 uczestników od
by ło  się w  Fontanây-aux-Rose 
zgromadzenie pod hasłem : 
„E nerg ia  atomowa w  służbie 
po ko ju ” .

W prezyd ium  zasiedli m. in. 
sekre tarz generalny kom u n i
stycznej p a rtii F ra n c ji T ho- 
rez, Leon M auvais, prof. M a r
cel P renan t, Raym ond G uyot 
i  in .

P rzewodniczący zebrania 
pro f. J o lio t -  C u rie  w yg łos ił 
przem ówienie, w  k tó ry m  wska 
zał na ogrom ną odpow iedzia l
ność uczonych, pracujących 
nad badaniam i energ ii atom o
wej. N ie  oddam y naszej w ie 
dzy w  służbę s ił agresji. Bę
dziem y s łu ży li naszemu na ro 
dow i i  in n ym  narodom  św ia 
ta, p racując nad zastosowa
niem  energ ii atom owej dla

celów pokojowych. N ie będzie 
m y s łu ży li garstce a w a n tu rn i
ków , pragnących rozpętania 
now e j w o jny .

M au rice  Thorez wskazał w  
sw ym  przem ów ieniu na suk
cesy uczonych francuskich w  
pracach nad badaniem  ener
g ii a tom ow ej d la  celów w y 
łącznie pokojow ych. „W łaśn ie 
dlatego ko ła  reakcy jne  w ys łu 
gujące się am erykańsk im  pod
żegaczom w o jen nym  — pow ie
dział TJiorez —  szka lu ją  na
szych uczonych, a w  szczegól
ności chcą usunąć pro f. J o lio t-  
Curie z zajm owanego przezeń 
stanowiska.

Cały naród, rob o tn icy  i  in te 
ligencja z oburzeniem  pro te
stu ją  przeciw k# posiadającej 
swe źród ło za gran icą — na
gonce na pro f. C u rie ” .

W ie lk i sukces „O sta tn iego E tapu64 
w Zw iązku R adz ieck im

W yśw ie tlany od dwóch dn i 
w M oskw ie, Leningradzie  oraz 
innych m iastach Zw iązku Ra
dzieckiego f i lm  „O s ta tn i e ta p ' 
zdobył z m iejsca głębokie u - 
znanie i  sym patię pub liczno
ści radzieckie j.

W  20 k ino tea trach  M oskw y, 
w  k tó rych  w yśw ie tla n y  jest 
„O s ta tn i e tap“ , w szystk ie  
seanse odby ły  się p rzy  prze
pełn ionych salach. Już w 
pierwszych dn iach w y ś w ie tla 
n ia  obejrza ło  „O s ta tn i e tap“  w 
same'j ty lk o  M oskw ie  przeszło 
120 tys. w idzów .

„O s ta tn i e tap“  — pisze 
„T ru d “  — o trzym a ł nagrodę 
na zeszłorocznym fes tiw a lu  w  
Pradze. Jest to nagroda całko 
w ic ie  zasłużona. F ilm  ten do
wodzi. śe m łoda k inem atogra

fia  po lska w kro czy ła  na słusż- 
ną drogę.

W yrazem  op in ii publiczności 
radz ieck ie j są uw agi napisane 
w  specja lnych księgach, w y ło 
żonych w  foye r k ino tea trów .

„D z ięku jem y rea liza torom  
tego wspaniałego f ilm u  i  ży
czym y dalszych sukcesów“  — 
pisze grupa s tudentów  M o
skiewskiego Inst. P o lig ra f, im . 
F iodorowa.

P p łk . w o jsk  radzieckich, u -  
czestnik w a lk  o w yzw olen ie  
Polski pisze: „D u m n y  jestem, 
że nasza a rm ia  radziecka w a l
czyła wespół z m ężnym  na ro 
dem po lsk im  i  p rzyn ios ła  w o l
ność p rzy jac io łom  P olakom “ .

W  w ie lu  w ypow iedziach w i
dzowie w skazu ją  na znaczną 
przewagę f i lm u  polskiego nad 
w łosk im  film e m  „R zym  —  m ia  
sto otwarte“.
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f> Genialny“  administrator-biurokrata Ponad pięć milionów żołnierzy 
wynoszą straty Kuomintangu

Pan narzeka, że mu przecieka dach, a pan, że wodociąg zepsuty... Cóż, zamieńcie się
mieszkaniami —  i po krzyku!

rys. JERZY ZARUBA

G ranica na O drze i  Nysie rę k o jm ią  
w spó łp racy po lsko -n iem ieck ie j

Przemówienie tow. Izydorczyka w Dreźnie
B E R L IN  (PAP). N a K ongre

sie N iem ieckiego Z w iązku  b. 
w ięźn iów  w  D reźn ie  w yg łos ił 
przem ówienie w  im ie n iu  P o l
skiego Z w iązku  b. W ięźniów  
P o litycznych h itle ro w s k ic h  
w ięzień i  obozów kon cen tra 
cyjnych, tow . Izydo rczyk .

Po przekazaniu pozdrow ień 
uczestnikom Kongresu i  po 
zanalizowaniu obecnej p o l
skie j sy tuac ji w e w nę trzne j i  
p o lity k i zagranicznej, tow . 
Izydo rczyk ośw iadczył:

„W yciągnę liśm y w n io sk i z 
doświadczeń osta tn ie j w o jny . 
Pam iętam y, że to  zwycięska

A rm ia  Czerwona przyn ios ła  
nam  w yzw o len ie  i  w iem y, że 
Zw. R adzieck i je s t rzeczyw i
stym  gw aran tem  naszej n ie 
podległości, osto ją  n iepodleg
łości i  w o lności w szystk ich  na 
rodów. D latego też nasza d z i
siejsza p o lity k a  zagraniczna 
oparta jest na śc is łym  sojuszu 
ze Zw. Radzieckim , z  k ra ja m i 
dem okracji lu do w e j 1 na 
w spółpracy ze w szys tk im i po 
stępow ym i i  de m okra tyczny
m i s iłam i na ca łym  świecie.

T y m i sam ym i zasadam i k ie  
ru j.em y się w  stosunku do n a 
ro d u  niem ieckiego, k tó ry  je s t

M łod ,ka wzywa
d o  w a l k i  < * o ś ć  N i e m i e c

B E R ŁU . , 1 W dzieży o Jedność N iem iec” .
bm. róż. P od kreś lił on, że obecna k o n 

fe renc ja  m łodzieży n iem iec-druga -
k ie j s taw ia sobie za cel a k -

Na koi* - "ń  obecrJ licz tyw n e  w spó łdz ia łan ie  w  odro-
zzacji dzeniu jedności Niem iec.
' ’ 4ą- M at..-w ezw a ł p o lity k ó w  star

?"v cb. różnt- ;z- szego pokolenia, by  w  zw iąz
ku  z -toczącą się kon ferencją

ut U T.VÏ P 1^dn€ i o r- Rady M in is tró w  S praw  Zagra
i' ' IZiéCj  1 3T - i 7’1 OiO'WJ C N ie - nicznych w  P aryżu, n ie  sta-

». , ■ «V luf o1» ftCi i^uaiCA iyac- zdał w ia li przeszkód w  celu zor-
V ovn -irr* ' z d/i,H .inośei ganizowania ogólno -  n iem iec-

pięści u,- -- Zr.uązki. M ło - i k ie j kon fe ren c ji.
kortach „ L W i i. 1
pokonała Pomorz '  -

d rużyny w v s ^ n l c y  d r ó g  w o d i i )  c l i

oszczędzą 94  m iln .  z ł ponad p la n
W dn iu  29 bm. odibyła się 

w  K ra ko w ie  K ra jo w a  N a ra 
da Gospodarcza p ra cow n ikó w  
dróg wodnych, poświęcona 
w spó łzaw odn ic tw u p racy i  rea 
liz a c ji p lanowego system u osz
czędzania z udzia łem  przodow 
n ikó w  pracy, rac jon a liza to ró w  
i  a k tyw u  zw iązkowego. W  ob
radach uczestn iczy li rów n ież  
przedstaw icie le M in . K o m u n i
k a c ji K C  PZPR, K C Z Z  i  in n i.

R e fe ra ty  w y g ło s ili:  w ice 
przewodniczący Żarz. G ł. T ran  
sportowców tow . R udow sk i i  
sekr. Gł. K om . współzawodnik 
tw a  pracy p rz y  Z Z  T ranspor
tow ców  inż. R ledel.

M ów cy p o d k re ś lili,  że w  ra 
mach czynu p ierw szom ajow e
go p racow nicy na drogach wo 
dnych w y k o n a li ponadplanowe

prace na ogólną sumę ponad 8 
m iln . zł. Zobow iązan ia pod ję 
te dla uczczenia K ongresu  ZZ, 
w yraża ją  się c y frą  ok. 7 m iln . 
złotych.

P lan oszczędnościowy na 
ro k  1949, p rze w id yw a ł uzyska
nie 767 m iln . zł. P raco w n icy  
podw yższyli tę sumę o 94 m i
liony.

R eferenci szczególną uwagę 
z w ró c ili na n iedom agania i  
trudnośc i ham ujące dalszy 
rozw ój w spó łzaw odn ic tw a _ pra 
cy i  dzia ła lność oszczędnościo
wą.

N ad poruszonym i w  re fe ra 
tach zagadn ien iam i rozw inę ła 
się ożyw iona dyskusją  z udzia
łem  ponad 20 p rzodow ników  
p racy  i  rac jona liza to rów .

10 m ilia rd ó w  z ł zaoszczędzą 
ko le ja rze  do koñca rb .

W dn iu  29 bm. ob radow a ł 
w K atow icach I  O gó lnopo l
ski. Z jazd K o le ja rz y  —  cz łon
ków  SD. Na obrady p rz y b y ł 
m. in. wiceprezes K C  SD m in . 
K o m u n ika c ji inż. Jan Raba- 
now sk i oraz W icewojewoda 
śląsko-dąbrow ski tow . R om - 
ba lski.

Depesze z życzen iam i d la  
Z jazdu nadesłał w icem arsza
łe k  Sejm u ob. B a rc ikow sk i o- 
raz W ydz ia ł T ransp ortu  K C  
FZPR.

Serdeczną owację zgotow ali 
zebrani obecnemu na Z jeźdżie 
p ik . M a tw ie je w o w i, k tó ry  prze 
kazał Z jazd ow i gorące pozdro
w ien ia  ko le ja rzy  radzieckich.

Przem ów ienie pow ita lne  w y 
g łosił p rzedstaw ic ie l K W  PZPR

tow. K ra je w sk i. Następnie prze 
m a w ia ł m in . Rabanowski. 
S tw ie rd z ił on, że do współza
w odn ic tw a p racy p rzystąp iło  
dotychczas ponad 200 tys. ko le  
ja rzy . Nagrodzono ponad 4 tys. 
czołowych przodow n ików  p ra 
cy.

M ówca przypom n ia ł, że p lan  
oszczędnościowy P K P  na ro k  
bieżący p rze w id u je  uzyskanie 
k w o ty  10 m ilia rd ó w  zł.

M ów iąc o zadaniach a k ty w u  
ko le jow ego SD —  m ówca zw ró 
c ił uwagę na konieczność ja k  
na jściślejszej w spó łp racy z 
PZPR ja ko  przodu jącą p a rtią  
narodu polskiego, doświadczo
ną w  zw ycięsk ie j p racy  nad 
przebudową k ra ju  w  duchu so 
c ja lizm u.

Narada oszczędnościowa 
p racow n ików  p o rtó w  p o lsk ich

D nia  29 bm. odbyła się W 
Szczecinie K ra jo w a  M orska 
Narada Oszczędnościowa. Na 
Naradę p rz y b y ł m. in . w -ce- 
m in . Żeglug i tow. Pętruse- 
wica.

P rzedstaw ic ie l Z w ią zku  Z a 
wodowego P raco w n ików  T ra n  
sportow ych z Gdańska Żo łdak 
oraz dy re k to r G łównego U rzę
du M orskiego S ie rp ińsk i pod
k re ś li l i  w  re fera tach znaczenie 
po rtó w  d la  gospodarki pań
stwa, poda jąc sumę 2.273 m iln . 
z ł., ja k ą  w  ro k u  bież, m a ją  za

oszczędzić w szystkie  in s ty tu 
c je  podleg łe  M in is te rs tw u  Że
g lug i, a co stanow i 5,7 proc 
k ra jow e go  p lanu  oszczędnoś
ciowego.

N a zakończenie p rzy ję ta  zo
stała rezo lucja , w  k tó re j p ra 
cow n icy po rtó w  całego po l
skiego wybrzeża, zrzeszeni w  
Z w ią zku  Z aw odow ym  T rans
portow ców , zobow iązu ją się 
zaoszczędzić w  po rtach  po l
skiego wybrzeża sumę 820 m i
lio n ó w  zł.

naszym sąsiadem. W ytyczne 
naszej p o lity k i w  stosunku do 
N iem iec op ie ra ją  się na zasa
dach uk ład ów  z J a łty  i  Pocz
damu i  postanow ieniach K o n 
fe ren c ji W arszaw skie j. D la te 
go pragn iem y jedności N ie 
m iec dem okra tycznych i  po 
ko jow ych, gdzie zostaną w y 
plenione pozostałości h it le ry z 
m u i  m ilita ryzm u . P ragn iem y 
tak ich  N iem iec, k tó re  w y rz e 
kną się m yś li o odwecie i  k tó 
re swą pracą poko jow ą  zdobę
dą sobie szacunek sw ych są
siadów i  będą m og ły  zająć 
należne im  m ie jsce w  w ie l
k ie j rodzin ie  narodów .

Obóz dem okra tyczny w  P o l
sce, a w  n im  rów n ie ż  P o lsk i 
Zw iązek b. W ięźn iów  P o li
tycznych, n ie  żyw i uczuć zem
sty do narodu niem ieckiego. 
A le  naród po lsk i z na jw iększą 
uwagą i  n iepoko jem  śledzi 
działalność e lem entów  odwe
tow ych  i  agresywnych, k tó re  
pod czułą opieką im p e r ia li
stów  ang lo-am erykańsk ich  w  
zachodnich strefach N iem iec, 
prowadzą p row okacy jną  dzia
ła lność p rzeciw ko Polsce i  je j 
g ran icom  na Odrze i  Nysie, 
k tó re  są g ran icam i poko ju  i  
rę ko jm ią  w s  'łp ra c y  m iędzy 
naszym i nar|j,jń iń ł*

Tow. Izydo rczyk r p rzec iw 
s taw ia  n iedobitkom  h ip r y z -  
m u, reakcjonistom , będącym  
na usługach niem ieckich m o
nopo lis tów  i  ju n k ró w , do la ro 
w ym  socja listom  —  n iem iec
k ie  czynn ik i pokojowe i  d e 
m okratyczne.

W iem y — m ó w i Izydo rczyk  
— że przodujące e lem enty k ia  
sy robotn icze j i  mas ch łop
skich prowadzą ze s ta rym i 
s iłam i w o jny , w yzysku  i  g ra 
bieży ciężką w a lkę. W iem y, 
że w  s tre fie  radz ieck ie j w a lka  
tych e lem entów  daje poważne 
sukcesy, czego na jlepszym  do
wodem b y ły  ostatn ie w yb ory . 
W iem y, zwłaszcza o Waszej 
c iężkie j, odpow iedzia lne j i  o - 
f ia m e j pracy, koledzy, b. w ięź 
n iow ie , k tó rzy  w  obozach i  
w ięzieniach m ogliście p rzeko
nać się o ca łym  bestia ls tw ie  
h itle ry z m u  — tego narzędizia 
n iem ieckiego k a p ita łu  m ono
polistycznego.

Wasza . w a lka  z reakc ją  
i  faszyzm em  je s t cennym  
w k ładem  do w a lk i całego 
św iatowego obozu am tyim pe- 
ria lis tycznego. Z na jdu jec ie  się 
w  te j w a lce  na w ysun ię tym  
posterunku, w a lczycie  w  w a 
runkach  trudn ych , lecz w ie 
rzym y, że zostanie ona u k o 
ronow ana zwycięstwem . W a l
czycie o dobro Waszego na 
rodu, k tórego w rog iem  b y ł h i
tle ryzm  i  k tórego w rogam i 
są te w szystk ie  e lem enty re 
akcyjne i  szow inistyczne, an
glosaskie i  n iem ieckie , k tó re  
raz jeszcze chc ia łyby  w p ro 
wadzić N iem cy na drogę k a 
ta s tro fy  i  ru in .

W  w alce Waszej o pokój, 
postęp i  dem okrację oraz o 
zjednoczenie N iem iec Dem o
kra tycznych  i  pokojow ych, 
nie jesteście odosobnieni i  im  
m ocn ie j zespolicie Waszą w a l
kę z w y s iłk a m i ZSRR, P o lsk i 
i innych  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej, z w a lką  w szystk ich  
elem entów, an ty im pe ria lis tycz  
nych, ty m  ry c h le j osiągniecie 
zwycięstwo, k tó re  w p row adzi 
naród n iem ie ck i na jasną d ro 
gę dem okratycznego i poko
jow ego rozw o ju .

P E K IN ,  (P A P ) .  A g e n c ja  N o w y c h  C h in  donosi, że I nów  kuom in tangow sk ich  za je 
pośc ig  za w y c o fu ją c y m i się z re jo n u  S z a n g h a ju  od d z ia ła m i den yuan  rządu ludowego, 
k u o m in ta n g o w s k im i trw a . W  b itw ie  o S zangha j s t ra ty  
w o js k  k u o m in ta n g o w s k ic h  w ynoszą  o k o ło  100 ty s ię c y  żo ł
n ie rz y  i  o f ic e ró w  w  zab itych , ra n n y c h  o ra z  w z ię ty c h  do 
n ie w o li. O gó łem  od w yb u ch u  w o jn y  d o m ow e j w  czerw cu 
1946 r .  w o js k a  ku o m in ta n g o w s k ie  s t ra c iły  ponad 5 m il io 
n ó w  200 ty s ię c y  żo łn ie rzy  i  o f ic e ró w  w  za b itych , ra n n y c h  
i  w z ię ty c h  dó n ie w o li.

Moch prześladuje 
demokratów 
francuskich

P A R Y Ż  (PAP). M in is te r s ił 
zb ro jnych  po lec ił wszczęcie do 
chodzenia p rzeciw ko redak to 
ro w i „H u m a n ité “  B a rron  za 
„zn ies ław ien ie “  wojskowego 
p ro ku ra to ra , k tó ry  sporządził 
ak t oskarżenia p rzeciw ko je d 
nemu z cz łonków  ruchu  opo
ru.

P rzypom ina  się, że w  proce
sie ty m  oskarżeni zosta li un ie  
w inn ien i.

M in . M och p o le c ił wszczęcie 
postępowania p rzec iw  redakto  
r ów i „H u m a n ité “  Rabatę b. de 
portowanem u z M authausen i  
red ak to ro w i dz iennika , L a m - 
botte, deportow anem u z O - 
święcim ia, za opub likow an ie  
a rtyku łów , bron iących s tra jk u  
jących gó rn ików .

Przeciw terrorowi 
w Grecji

N. JO R K  (PAP). —  A m e ry 
kańska Rada obrony G re c ji de 
m okra tycznej w ys ła ła  depeszę, 
pro testacyjną do prezydenta 
Trum ana, do przewodniczącej 
K o m is ji P ra w  Człow ieka ONZ 
— p. Roosevelt i  przewodniczą 
cego ostatniego Zgrom adzenia 
Generalnego O NZ E vatta , żąda 
jąc podjęcia energ icznych k ro  
ków  w  obronie życia 700 dzia
łaczy an tyfaszystow skich  w  
G recji, k tó ry m  grozi ka ra  
śm ierci.

Chłopi węgierscy 
wyjechali do ZSRR
M O S K W A  (PAP. W  sobotę 

w y jecha ła  z Budapesztu do 
ZSRR 81-osobowa delegacja 
chłopska. W  skład de legacji 
wchodzą przedstaw icele w ę
gierskiego chłopstw a p ra cu ją 
cego, p ra cow n ikó w  państw o
w ych  ośrodków  m aszynowo- 
tra k to ro w y c h  i  cz łonków  w ie j
skich spó łdzie ln i w ytw órczych.

Na czele de legacji sto i p rze
wodniczący węgierskiego zw ią 
zku pracu jących chłopów , czło 
nek W ęgiersk ie j P a r t i i P racu
jących  Erdei.

W ojska ludow e zdobyły m ia  
sto Tsim o, położone o 50 km. 
na północ od Tsing Tao, os ta t
n i p o r t w  Chinach północnych, 
zna jd u ją cy  się jeszcze w  ręku  
w o jsk  kuom intangow skich.

W  Szanghaju w ładze ludowe 
w y d a ły  zarządzenie o w y m ia 
n ie  tzw . „złotego yuana“  (w a
lu ta  kuom intangowska) na wa 
lu tę  rządu ludowego. K u rs  bę 
dzie w ynos ił sto tys ięcy  yu a -

K o m u n ik a t sztabu generalne 
go ch ińsk ie j a rm ii w yzw o leń
czej donosi, że w  ciągu trzech 
m iesięcy, od lu tego do k w ie t
nia, s tra ty  w o jsk  ku o m in ta n - 
gow śkich w yn ios ły  przeszło 
300 tys. żo łn ie rzy  i  o fice rów .

Od lu tego b r. w o jska lu do 
we zdobyły 94 m iasta, w  tym  
N a n k in  i  dw ie  stolice p ro w in 
c j i  ch ińsk ich . 56 o k rę tó w  i  stat 
k ó w  rządu kuom in tangow skie - 
go zostało oddanych przez za
łog i do dyspozycji w ładz  lu 
dowych. Od lu tego do m a ja  br. 
w o jska  ludow e zdobyły 3.800 
dział, oko ło 10 tysięcy c iężk ich 
i  le kk ich  karab inów  maszyno
wych, 93 tys. ka rab inów , 13 
czołgów i  53 lokom o tyw y.

A gencja  N ow ych  C h in  dono
si. że w  Szanghaju u tw o rzony  
został K o m ite t K o n tro ln y  A r 
m ii Ludow o-W yzw o leńcze j, 
k tó ry  w yko n u ję  fu n k c je  w ładz 
m ie jsk ich . G enera ł C zen-Y i zo 
sta ł m ianow any przewodniczą 
czym K om ite tu . W  dn iu  28 ma 
ja  ukaza ły się w  Szanghaju 
pierwsze d z ie n n ik i ludowe. U - 
ruchom iona została także 
Szanghaj ska rozgłośnia ra d io 
wa.

O rganizacje m łodzieżowe Pe 
k in u  p rzesła ły  m łodzieży szang 
h a jsk ie j depeszę z życzeniam i 
w  zw iązku  z w yzw oleniem .

K o m u n ika c ja  pocztowa m ię 
dzy P ekinem  a Szanghajem  o- 
raz  N a nk in em  i  Szanghajem 
została przyw rócona.

P o lsk i św ia t p racy w ita  I I  K ongres ZZ 
now ym i sukcesam i gospodarczym i

„Trud“ o Kongresie polskich Związków Zawodowych
MOSKWA. (P A P ). Dziennik „Trud” publikuje obszerny 

artykuł, poświęcony zbliżającemu się Kongresowi polskich 
Związków Zawodowych.

„Trud” stwierdza, że Kongres ten będzie wielkim wyda
rzeniem w życiu Polski, związki zawodowe bowiem odgry
wają ogromną rolę w budownictwie gospodarczym, poli
tycznym i kulturalnym kraju.

Akademia 
młodzieży SL

Z okaz ji zbliżającego się 
Ś w ię ta  Ludowego, odbyła  się 
w  d n iu  29 m a ja  b r. uroczysta 
akademia, zorganizowana przez 
Ś rodow iskow y Zarząd K ó ł U -  
czelnianych SL w  W arszawie.

N a akademię p rz y b y li m. in . 
prezes N K W  SL W. B aranów  
ski, wiceprezes N K W  S L  Po- 
dedw orny, sekre tarz N K W  SL 
pos. Juszkiewicz, Prezes K lu 
bu Poselskiego S L  G rubecki, 
wiceprezes Żarz. W oj. S L  po
słanka P ie trzakow a. U dz ia ł w  
akadem ii w z ię li ponadto przed 
staw icie le Z A M P . .»
Akadem ię zagaił p rę jes  Srod. 

Żarz. K ó ł Ucze ln ianych S L w  
W arszawie ob. Burczyn . W i -  
m ien iu  N K W  P S L p o w ita ł u -  
czestn ików  akadem ii poseł P o
p ław sk i, zaś w  im ie n iu  Warsz. 
Żarz. W oj. S L —  posłanka 
P ietrzakowa. R e fe ra t oko licz 
nościowy w yg ło s ił poseł W ą
sik.

W  uchwalonej re z o lu c ji u -  
czestnicy akadem ii w yraża ją  
m. in. w ładzom  SL pełne uzna 
n ie  i  wdzięczność za w y s iłk i,  
zm ierzające do zjednoczenia 
ruchu  ludowego w  jedno stron 
nicfcwo chłopskie.

Kongres ten posiada ró w 
nież doniosłe znaczenie —  p i
sze „T ru d “  —  z p u n k tu  w idze
n ia  in te resów  m iędzynarodo
wego ruch u  robotniczego, gdyż 
polska klasa robotn icza zna j
du je się w  p ierw szych szere
gach b o jo w n ikó w  o pokój, 
swobody dem okratyczne, o je 
dność mas pracujących. Polski 
ruch  zw iązkow y bierze czyn
ny  udz ia ł w  walce o wzmoc
nien ie ŚFZZ.

„T ru d “  wskazuje, że polskie 
zw iązk i zawodowe p rzyb y jva ją  
na I I  kongres z pow ażnym i o- 
siągnięciam i. Osiągnięcia te 
w yraża ją  się przede wszyst
k im  w  lik w id a c ji roz łam u w  
po lsk im  ruchu  zw iązkow ym  i 
w  znacznym w zm ocnien iu  je 
go szeregów, do czego przyczy 
n iło  się przede w szystk im  z je
dnoczenie po lskiego ruchu  ro 
botniczego w  jedne j p a r t i i poi 
skie j k la sy  robotn icze j.

Zasługą po lsk ich  zw. zawo
dow ych jest to, —■ pisze dale j 
„T ru d “  —  że zm ob ilizow a ły

masy pracujące do złam ania 
oporu rea kc ji, ponosząc w  te j 
walce niem ało o fia r, że stano
w iły  część składową b loku  de
m okratycznego podczas w yb o
ró w  do Sejm u w  ro k u  1947, 
p rzyczyn ia jąc  się do zw ycię
stwa dem okrac ji nad s iłam i 
faszyzm u i  re a k c ji i  do konso
lid a c ji obozu ludow o -  demo
kratycznego.

Y /ie lką  ro lę  odegra ły  po l
skie zw. zawodowe w  odbudo
w ie  gospodarki narodow ej, o- 
raz w  zagospodarowaniu Z iem  
Zachodnich. B y ły  one także i -  
n ic ja to rem  w spółzaw odn ictw a 
pracy, k tó re  p rzyn ios ło  k ra jo 
w i poważne sukcesy w  dziedzi 
nie gospodarczej.

W ie lk ie  są zasługi polskiego 
ruchu  zawodowego we wzmóc 
n ien iu  sojuszu k lasy  ro b o tn i
czej z pracu jącym  chłop
stwem. Z w ią z k i zawodowe bra 
ły  czynny udz ia ł w  przeprowa 
dzeniu re fo rm y  ro ln e j, zaś o- 
becnie udz ie la ją  stale pomocy 
chłopstw u, obejm ując pa trona

ty  nad ośrodkam i m aszynowo- 
tra k to ro w y m i.

Pod k ie ro w n ic tw e m  k lasy  
robotn icze j polscy ch łop i w  o- 
s tre j walce z bogaczami w ie j
sk im i osiągają pierwsze sukce 
sy w  przebudow ie w s i na za
sadach socja listycznych.

„T ru d “  stw ierdza, że po lskie  
zw. zawodowe posiadające po
ważną reprezentację  w  Sej
m ie  i  Radach N arodow ych 
przyczyn ia ją  się w  w ie lk ie j 
m ierze do podn iesien ia pozio
m u k u ltu ra ln e g o  oraz stopy 
życiow ej mas pracujących.

W skazując, że po lskie  masy 
pracujące w ita ją  zb liża jący się 
kongres no w ym i sukcesami go 
spoda-rczyma oraz m asową a k  
c ją  w spó łzaw odn ictw a pracy, 
„T ru d “  ko n k lu d u je : „Z  w ie lk ą  
uwagą śledzi m iędzynarodow a 
klasa robotn icza i  św ia tow y 
ruch  zw iązkow y przygo tow a
nia do kongresu po lsk ich  zw ią 
zków  zawodowych. N ie  u!eg; 
najmmieissei w ą tp liw ośc i, że 
kongres ten będzie now ym  
W ie lk im  v, ydarzeniem  w  roz
w o ju  polskiego ruch u  zawodo
wego, k tó ry  jes t potężnym  
czynn ik iem  w  bu dow n ic tw ie  
socja lizm u w  Polsce oraz je d 
n ym  z na jp iln ie jszych  oddzia
łó w  m iędzynarodow ej k la sy  ro  
botn icze j.“

Podstawowe prawo
współzawodnictwa

pracy
Do a r ty k u łu  tow . A leksan

dra  B ursk iego —  przewodni
czącego K C Z Z  pt, „O  nowe 
lepsze fo rm y  współzawodnic
tw a  p ra cy “ , zamieszczonego we 
wczorajszym  (147) numerze 
„T ry b u n y  L u d u “  na str. 5 — 
w k ra d ł się błąd.

D rug ie  zdanie w  części a r
ty k u łu , za ty tu łow ane j „N ie 
chcemy fo rm a lis ty k i“  w inno 
brzm ieć:

„P odstaw o w y  m  prawem, 
kon s ty tu c ją  współzawodnic
tw a  p racy pow inno być zo
bow iązan ie indyw idualne, 
czy zespołowe, da jące wyraz 
na jlepsze j w o li ro b o tn ik -’ 
ca łe j

r
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Zakończenie ob rad  IX  Z jazdu 
K P  Czechosłowacji

Czechosłowacki 
Teatr Marionetek 

w Krakowie
29 bm . do K ra k o w a  p rz y b y ł

zespół Czechosłowackiego Te
a tru  M arionetkow ego p ro f. 
Skupy. P ie rw szy w ystęp spot
k a ł się z entuzjastycznym  przy 
jęc iem  k ra ko w sk ie j pu b licz 
ności. P rzed przedstaw ien iem  
gości p o w ita ł w  im ien iu  Tow . 
Przyjaźni. Polsko -  Czechosło
w a ck ie j ob. Wesely.

Otwarcie świetlicy 
przy ZZ Pracowników 

Państwowych
W  d n iu  28 bm . odbyła  się 

uroczystość o tw a rc ia  św ie tlicy  
Zw . Zaw. P racow n ików  P ań
stwow ych

O tw arc ia  św ie tlic y  dokonał 
w  im ie n iu  Zarządu Gł, Z w iąż 
ku  poseł Bancerz. Z ko le i prze 
m a w ia li ob. Staszewicz, p rze 
wodniczący K o ła  P raco w n i
kó w  M in , Przem. i  H and lu  o- 
raz przewodniczący K o m is ji 
O kręgowej K u ltu ra ln o -O ś w ia 
tow e j ob. R udo lf.

P O K O Ń C Z E N IE  z e  s t r . i

P R A G A  (PAP). Jak ju ż  do
nos iliśm y na sobotnim  posie
dzeniu I X  Z jazd u  Czechosło
w ack ie j P a r t i i K om un is tycz
ne j w y g ło s ił re fe ra t członek 
K o m ite tu  Centralnego KPCz 
m in is te r in fo rm a c ji i  ośw iaty, 
W acław  K opecky. R e fe rat po
św ięcony b y ł szkoleniu m a rk 
s istow sko-len inow skiem u.

K opecky podkreś lił, ¿e IX  
zjazd KPCz, na k tó ry m  obec
n i są delegaci kom unistycz
nych i  robo tn iczych  p a r t i i 30 
k ra jó w , je s t wyrazem  wzm ac
niającego się in te rna c jon a liz 
m u p ro le ta riack iego  i  so lida r
ności m iędzy p a rtia m i ko m u 
n is tycznym i w szystkich k ra 
jów .

K opecky om ó w ił szczegóło
wo kon kre tne  zagadnienia 
szkolenia m a rks is tow sko -len i
nowskiego cz łonków  p a rtii,  po 
litycznego w ychow ania  wszyst 
k ich  p racu jących ludowo-de 
m okra tyczne j R epub lik i cźe 
chosłowackie j. M ów c* oświad 
czył, że szkolenie m arks is tow 
sko -  len inow sk ie  wśród ko 
m un is tów  i  w szystk ich  p;acu 
jących je s t obecnie na jw am ie j 
szym zadaniem  p a r t i i k im u - 
n: stycznej, że wychowanie 
mas w inno  się opierać na
m arks izm ie -len im zm le  w  du 
chu p ro le ta riack iego  in tffna - 
cjona lizm u, w ie rnośc i dla Z  w. 
Radzieckiego, p a r t i i besze- 
w ic k ie j i  wodza nardów , 
Stalina.

M ów ca w skazał da le j, żi na 
c jona lizm  burżuazyjm y i  komo 
po lityzm  są na jgorszym i \fo~ 
garni socja lizm u, że kosmo
p o lic i i  nac jona liśc i nieuchbn 
nie staczają się do obozu e- 
a k c ji m iędzynarodow ej, lo 
obozu im p e ria liz m u  ang l;- 
am erykańskiego, do obcu 
w rogów  socja lizm u, w rog ff 
Zw . Radzieckiego i  p a r t i i bci 
szew ickie j —  aw angardy m ii 
dzynarodow ej k la sy  robo tn i 
czej.

Następnie

łem  k a to lic k im  w  Czechosło
w ac ji. P od k re ś lił on, że rząd 
czechosłowacki n ie je dn okro t
nie w yra ża ł gotowość uregu lo 
w an ia  szeregu spraw  m iędzy 
państwem  i  Kościołem , że z 
in ic ja ty w y  rządu n ie jednokro t 
nie rozpoczynały się rozm ow y 
z p rzedstaw ic ie lam i Kościoła 
ka to lick iego . Kopecky ośw iad 
czył, że na jb a rdz ie j postępowi 
i  uśw iadom ien i duchowni K o 
ścioła ka to lick ie go  wzeszli na 
drogę uczc iw e j współpracy z 
rządem  ludow o-dem okra tycz
nym , lecz znaczna część w yż 
szego duchow ieństwa k a to lic 
kiego za jm u je  dotychczas

w rogą pozycję wobec Repu
b l ik i Ludow o-D em okra tyczne j 
i  że dzieje się to pod w p ły 
wem  w iadom ych k ó ł zagra
nicznych.

K opecky po dkreś lił, że Cze
chosłowacja n ie  dopuści do te
go, b y  W atykan  m ieszał się 
do w ew nę trznych  spraw  k ra ju 1

Poruszając zagadnienia nau
k i, k u ltu ry  i  lite ra tu ry *  K o 
pecky ośw iadczył, że czecho
słowaccy uczeni, pisarze i  dzia 
łącze k u ltu ry  w in n i w  swej 
tw órczości dawać obraz życia 
nowej Czechosłowacji, w in n i 
w ychow yw ać naród w  duchu 
socjalizm u.

O brady K ongresu 
Ludowego w B e r lin ie

P O K O Ń C ZE N IE  ZE STR 1

raeh. 8 m ilio n ó w  Niem ców, 
k tó rzy  po pa rli p o lity k ę  K o n 
gresu, m a p raw o  domagać się 
obecnie, żeby ich glosy zosta
ły  wysłuchane rów n ież w  P a
ryżu.

Na tym  zakończono deba ty 
w  p ierw szym  d n iu  obrad K on 
gresu. J u tro  zostanie uchw a
lona kons ty tuc ja  dem okra
tyczna N iem iec oraz dokona
ne zostaną w yb o ry  de legatów 
do Paryża, ja k  rów n ież nastą
p i zatw ierdzenie tekstu  m a n i
festu w  spraw ie u tw orzen ia  
F ron tu  Narodowego.

Przemówienie Reimanna 
odczytane na Kongresie

B E R L IN  (PAP) _  w  czasie 
n iedz ie lnych obrad Niemiec*« 
k iego K ongresu Ludowego sta 
n ą ł na tryb u n ie , w ita n y  ow a
cy jn ie  przez zebranych, de le
gat K om un is tyczne j P a r t i i N ie 
m ieć —  L e bw o łin , k tó ry  od
czyta ł przem ów ienie, p rzygo
tow ane na K ongres Brzez 
M axa Reim anna. P rzem ów ie
nie  to H e im am i, m in io  aresz
tow an ia  go przez w ładze b ry 
ty jsk ie , zdo ła ł jeszcze p rzeka
zać do B erlina .

Reim ann p rzedstaw i»  sy tu
ację, panu jącą obecnie na te
ren ie  N iem iec • Zachodnich, a 
Specjalnie w  Zag łęb iu  R uhry , 
k tó re  przez m ocarstw a okupa- 
pacy jne  zostało oddane w  ręce 
im p e ria lis tó w  i  kap ita lis tów ,

K opecky poru  s l)y  s i9 znowu w arszta -
szył zagadnienie 
m iędzy państwem

stosunków p i ”  p rodukcji zbrojeniowej, 
i ,etr,a?ja  obcego kap ita łui łkoscic 4 zachód,mofa •zachodnich Niemczech — jak | each Kongresu,

stw ie rdza Reim ann —  czyn i 
poważne postępy, n a co wska' 
żuje choćby fa k t, że w  u ru 
chom ionej osta tn io w ie lk ie j 
fab ryce  te ks ty ln e j w  s tre fie  
b ry ty js k ie j za ledw ie  2 proc, 
k a p ita łu  zna jd u je  się w  rękach 
n iem ieck ich , reszta zaś je s t w  
posiadan iu k a p ita łu  anglo-a 
m erykańskiego. K a p ita ł ten 
chce skolon izow ać N iem cy Za
chodnie.

Reim ann ro zp ra w ia  się o- 
s tro  z kon s ty tu c ja  w  Bonn X 
ze sta tu tem  oku pa cy jnym  
w ystępu jąc w  im ie n iu  mas ro 
bo tn iczych N iem iec Zachod
n ich  zapewnia, iż  m asy te po
tra f ią  zapobiec k a ta s tro fie  na 
rodow e j, ja k ą  chcą zgotować 
A denauer i  jego poplecznicy 
przez s tw orzen ie  państwa se
paratystycznego na zachodzie 
Niem iec.

„A rm a ty  p a k tu  a tla n ty c k ie 
go n ie  są gw aranc ją  p o ko ju  —- 
stw ie rdza Reim ann —  ale jes t 
n ią  ro zw in ię ta  p ro d u kc ja  p o 
ko jow a  napraw dę dem okra
tycznych N iem iec.

Protest przeciwko
aresztowaniu Reim anna

N iem ieck i K ongres L u d o w y  
w ystosow a ł pod adresem 
w ładz  b ry ty js k ic h  ka tegorycz
n y  pro test z pow odu areszto
w an ia  p rzyw ód cy  K P D  Mana 
Reim anna, k tó ry  zna jdow a ł 
się w  drodze na Kongres.
. K ongres L u d o w y  domaga 

się niezw łocznego u w o ln ie n ia  
R e im anna tak, aby m óg ł on 
Jeszcze w ziąć ud z ia ł w  pra-

(w)

W Y  S I

M O S 
nym  P i 
czynku 
skw ie, o 
tw a rc ie  
przemyśle 

N a u ro i 
p rzedstaw i 
k ie ro w n ic y  
darczych, j  
rze, artyśc. 
o rgan izac ji s 
p o w ita ł 'p rze i 
d ium  Wszechz 
H a nd low e j, N.

P rzem ów ień i i  
s te r ha nd lu  i  
W ęgier, Rona i i  
m ó w ił o os iągnit 
słu w ęgierskiego 
k tó rą  na ród  rad ; 
na rod ow i w ęgit 
dziele budow an ia  
m okra tyczne j rep 
n a i Sandor zakc .
przem ów ien ie ok rz  /  
cześć p rzy ja źn i radz i 
g ie rsk ie j, na  cześć 
wodza na rodu rad:
Józefa S talina .

O rk ies tra  odegrała 
państwowe R e p u b lik i ' 
sk ie j i  Z w ią zku  Radzie

150-LECIE
U R O D Z IN  B A L Z A C ,

M O S K W A . —  D n ia  20 ; 
m inę ła  150 rocznica u ro  
w ie lk iego  pisarza francus* 
go Honore de Balzac. Z  o k t 
te j pam ię tne j da ty, odbyła  . 
w  dn iu  23 bm . w  f i l i i  M oskie 
skiego T ć a tru  A rtys tyczneg 
uroczysta akadem ia, urządzo
na staran iem  Z w ią zku  P isarzy 
Radzieckich, WsźććhŹWfążko- i 
Mego T ow arzys tw a Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą oraz 
In s ty tu tu  L ite ra tu ry  Ś w ia to 
w e j p rz y  A k a d e m ii N auk 
ZSRR.

U dekorow ano p iękn ie  w id o 
w n ię, na scenie umieszczono 
p o rtre t Balzaca. A rtyśc i, uczę 
n i, p rzodow n icy pracy fa b ry k i 
m oskiew skich, m łodzież szkol
na i  lite ra ę i p rz y b y li, aby ucz 
cić pam ięć w ie lk ieg o  pisarza 
francuskiego.

A kadem ię  o tw o rz y ł znako
m ity  p isarz rad z ie ck i K . F ie - 1 
d łn. R e fe ra t o życ iu  i  tw órczo 
ści Balzaca w y g ło s ił p ro f. I .  j 
A n is im ow .

Po części o f ic ja ln e j odbył 
się koncert. A rty ś c i T ea tru  - 
M ałego i  T ea tru  im . Je rm o ło - 
w e j odegra li sceny z u tw orów , 
Balzaca: „E ugen ia  G randet”  i 
„M acocha” .

PRZED JU B ILE U S Z E M  
P U S Z K IN O W S K IM

K IS Z Y N IO W . —  N aród  m oł 
daw sk i czci pam ięć w ie lk iego ' 
poety rosyjskiego, A leksandra 
Puszkina. w K iszyn iow ie , 
p rzy  u lic y  A n to n io w sk ie j, za
chow a ł się n ie w ie lk i domek, < 
w  k tó ry m  m ieszka ł P u s z k in ' 
w  r. 1820 podczas swego po
b y tu  w  Besarabii. Obecnie w  , 
dom ku ty m  pow sta ło  muzeum. '1 
Z w iedz iło  je  ju ż  dz ies ią tk i t y 
sięcy ludz i.

LE N IN G R A D . —  Uczeni, p i
sarze i  poeci L e n ing ra du  w y 
g ło s ili osta tn io  oko ło 800 od
czytów, poświęconych życ iu  i  
tw órczości A leksandra  Pusz
kina. M ieszkańcy Len ing radu  
zw iedza ją m ieszkanie, w  k tó 
ry m  ż y ł i  u m a r ł poeta. U rzą 
dza się rów n ież  w yc ieczk i d o : 
m ie jsca śm ierte lnego po jedyn
ku  P uszkina i  do  in n ych  m iej-1 
scowości zw iązanych z życiem  
poety.

W Y S T A W A  P R Z E M Y S ŁU  
T E L E K O M U N IK A C Y JN E G O  t 

ZSRR
M O S K W A . —  W  M oskw : 

o tw a rto  w ys taw ę pod nazwą 
„P rzem ys ł ś rodków  łączności. 
ZSR R ” . W ystaw a o i.  a p § | 
grom ne osiągnięcia- t>* _  . __ 
te j gałęzi p rzem ysłu  radziec
kiego, a w ystaw ione  ekspon , 
ty  za jm u ją  11 sal.

W  dzia le  „H is to r ia  ra d i 
umieszczono o ryg ina lne  p rz y - i 
rządy w ie lk ieg o  rosyjskiego 
uczonego —  w yna lazcy rad ia ,
A . Popowa. W  in n e j sali znaj,- 
du ją  się eksponaty, ilu s tru ją ce  
prace uczonych rosyjskich,;. 
Jab łoczkow a i  Łodyg ina , tw ó r » 
ców p ierw szych na św iecie ża-' t  
row ek. , -*•

Rozm aite części maszyn i  
p rzyrządy  prezen tu je  radziec-' v  
k i  p rzem ysł e lektro techniczny- "v- 
W  dzia le przem ysłu radiotech 
nicznego — w ystaw iono  n a j-  
nowsze m odele apara tów  
diow ych . W ystaw iono rów nież 
rozm aite  m odele apara tu r} 
te le fon iczne j i  te legra ficzne j 1 
a p a ra tu ry  rozdzie lczej itd .



TUVBUNA LUDUVr x* t

Wystawa obrazująca osiągnięcia 
Festiw a lu  M u zyk i Ludow e j

? ) '\ ° !ireS ê trw a n ,a  Festiw a lu  M u z y k i Lu do w e j odby ły  się 
.k o n c e r ty  w  m iastach w o jew ódzk ich . 500 w  m iastach pow ia 
ty vyclł » w  gm inach. Do W arszaw y zjechało się ze 
w, *ystk ich s tron  k ra ju  1.500 osób, k tó re  b ra ły  udzia ł 

koncertach w  Romie.

t a " « * » !  obudził w ie lk ie  ?.a- 
it0r5 esowanie współczesnych 
<W°;Qiiy,;c>rów ^*a m uzy k i iu -  
Sau.e-:> w zbogacił dotychcza- 
2a e obiory w  k ilkadz ies ią t 
n ip y ^ ia n y c h  pieśn i b u n tow - 
•Jów 2 ° ^ 1'€SU W iosny L u 
str/ 1 pokazał m ało znane in -  
eoic enty -lak kozio ł, dudy, 
W ilczk i itd .
ty ^ s t iw a l je s t w spó lnym  
v. .k im  rWi~’  a M in is te rs tw a  

aki, Polskiego 
i  Z w iązków

w an ia  „ : ;ąg- 
zorgan izow a- 
w ystaw ę w  

eśn ictwa. W y* 
iznie i  p rze j
m owaną w y - 
fie  i , szkice M . 

i i  B ukow iec- 
mne podczas 
walu, rzadkie  
dowe, barw ne 
ąlrie i  rękop isy

nszat daje ob
cej się coraz 

szkół m uzycz
ki chłopskich, 
’ olsce w  obec- 

. oraz 5 ognisk 
ł. organizowanych 
ez Z S.Ch.. Ludo 
w  am atorskich. 
1.500. W ie lom ó- 

ty m  m iejscu f  ci
ty  tu ło w e i jiow e 

ricza „Janko  M u 
:ekreślona dw ie - 
ni kreskam i.
i  ilu s tru ją  p ie - 
r i  w  czasie od- 
znane tańce lu -  

1, k tó re  występo- 
i  za w ie, pracę Pol

skiego Radia podczas trw a n ia  
te j w ie lk ie j im prezy.

Ta osta tn ia plansza dowo
dzi ogromnego w ys iłku  praco
w n ik ó w  P. R. podczas Festi
w a lu. W cyfrach w yg ląda to 
następująco: 61 godzin kon 
certów  przed m ikro fonem . 23 
godziny tygodn iow o m uzyk i 
ludow ej, uw zg lędn ione j w  pro 
gram ie rad io w ym  i  70 k ilo 
m etrów  .taśmy, na k tó rą  na 
grano ciekawsze pieśn i i  m u 
zykę festiw a low ą.

Na osta tn ie j planszy, za tytu  
łow anej „P ieśń ludow a na tch
n ien iem “  umieszczono w yp o 
w iedzi Chopina, M on iuszki i  
Szym anowskiego o muzyce lu  
dowej, oraz rękopis p ierwsze j 
opery ludow e j „Nędza uszczę
ś liw io na “ , skom ponowanej w  
1778 r. przez M acie ja  K a tń iń - 
skiego. Obok zaś na półce u - 
mieszczono 16-tom ow y zbiór 
pieśni ludow ych  K olberga.

W  g łęb i sa li na podwyższe
niu, p rz y k ry ty m  b a rw n y m i k i 
lim am i rozłożono oryg ina lne  in 
s trum en ty  ludowe, wypóżycźo 
ne z M uzeum  W ie lkopo lsk ie 
go Jest ich ponad 20.

V /idz im y także gabloty, w  
k tó rych  zna jdu ją  się rękop isy  
na jstarszych p a r ty tu r  i  su it lu  
dowych, kom pozycje wspólcze 
snych m uzyków , oraz w yd aw  
n ic tw a  m uzykologiczne, z k tó 
rych  najstarsze jest W acława 
z Oleska. „M uzyka  do pieśni 
po lsk ich  i  rusk ich “  drukow ane 
w  1833 r. we Lw ow ie.

W ystaw a po festiw a low a to 
nie ty lk o  podsum owanie p ra 
cy i  w y s iłk u  organizatorów , 
ale jeszcze jeden n iezb ity  do
wód op ieki, ja ką  państwo roz
tacza nad sztuka ludową.

(J. K .)

sta rożytny w podziem iach 
Muzeum Narodowego
m N arodow ym  o t- 
anie dziś „Z b ió r 

.ż y tn e j“ , k tó ry  bę- 
je dn ym  ze stałych 
stępnym  dla zw ie-

encji prasow ej, k tó  
ę 28 bm. d y re k to r 
ire n tz  po dkre ś lił 

uroczystości dla 
skie j i, d la  upo- 

sztuki s tarożyt-

'cromną ko lekc ję  
^’"y ik ó w  sztuk i starożytnego 
¿ P tu , G rec ji i  Rzym u wzho- 
J jl iy  trzy  ekspedycje w y k o 

pko w e , przeprowadzone 
 ̂ U n iw e rsy te t W arszaw- 
Wspólnie z Ins ty tu tem  Frań 

A rcheo log ii Wschodu.
. pokj-esie w o jn y  „D z ia ł sztu
• ■: s tarożytnej poniósł ciężkie 
f ty .  W iele eksponatów  u le -

zniszczeniu, w ie le  zaś zo- 
Ro przez okupanta w y w ie - 

*  hych do N iem iec.

1 S tra ty  w yrów nano
• 1945 rozpoczyna okres 

odzenia tego dz ia łu . D zięk i 
tężonej p racy zespołu k o li
m atorów  i p ra cow n ikó w  kon 
b a to rsk ich  M uzeum  N a ro - 
• ego udało się oca lić w ie le  
R tków , ja k : d rew n iane sar-

1 ig i egipskie, kam ienne p ła - 
■ ,'zeźby, p rzedm io ty  z te rra - 
' y  i  potłuczone w azy grec-

t ra ty  w o jenne w y ró w n a ły  
c iow o zabytk i, zabezpieczo 
•na Z iem iach O dzyskanych, 
® pochodziły  bądź z ko lek

• p ryw a tnych , bądź też ze 
ró w  m uzeów: w ro c ła w - 
go i  szczecińskiego. Z a ku -

. no rów n ież k ilk a  cenn ie j- 
. -h zaby tków  na ry n k u  an- 
w a rsk im  w  B e r lin ie  i  w

k ra ju  oraz w łączono do dz ia łu  
M uzeum  Narodowego część ko 
le k c ji w ilan ow sk ie j.

Przejrzysta ekspozycja
Nowe za b y tk i zm ien iły  ca ł

kow ic ie  c h a ra k te r dawnego 
zbioru. Obok sztuk i s ta rożyt
nego E giptu w y b ija ją  się na 
pierwszy plan, ilośc iow o i  ja 
kościowo, dz ia ł sztuk i i  prze
m ysłu artystycznego sta rożyt
nej G rec ji i  Rzymu.

Eksponaty rozmieszczono w  
salach pa rte row ych  i  w  pod
ziem iach, specja ln ie  dostoso
wanych do potrzeb m uzeal
nych. Z a b y tk i egipskie um iesz
czono w  n isk ich  pomieszcze
niach. Da ją one odpow iednią 
opraw ę przestrzenną d la  obiek 
tów  w ydobytych  z mastab Sta 
rego Państwa i  z grobów  skal 
nych Nowego Państwa. N a to . 
m iast rzeźby rzym skie, zdobią 
ce da w n ie j w ille  pa tryc juszów  
lu b  w ie lk ie  budow le publiczne, 
ja k  te rm y  czy tea try , rozm ie
szczono w  w o lne j przestrzeni 
dużych sal muzealnych.

W edle o p in ii muzeologów o- 
becny dz ia ł sztuk i starożytnej 
jes t pod względem  nowoczes
ności urządzenia je d n ym  z p ie r 
wszych na świecie.

Znaczenie wychowawcze 
działu

W icem in is te r Sokorski, skła 
da jąc podziękow anie organiza
to rom  tego dzia łu , pow iedzia ł: 
—  Z b io ry  sztuk i s tarożytnsj są 
wyrazem  naszego pietyzm u dla 
k u ltu ry  narodów  starożytnych. 
Będą one m ia ły  ogrom ne zna
czenie w ychowawcze dla  na
szego społeczeństwa, a w  szcze 
gólności dia. m łodzieży. W  dzia 
le tym  można śledzić całość 
d rog i rozw o jow e j człow ieka i 
s tud iow ać rozw ó j h is to ryczny 
ludzkości. (JK )

Warszawscy delegaci na Kongres ZZ 
nie zawiodą zaufania swych wyborców

Delegat na Kongres Zw. 
Zaw. tow. Wacław Wieczo
rek pracuje jako szofer na sta
cji osobowej PKS-Woła.

Tow. Wieczorek jest akty
wistą związkowym i obecnie

'"S
Wieczorek Wacław

pełni funkcję przewodniczące
go Rady Zakładowej. Za pra 
cę społeczną został odznaczo
ny złotym i srebrnym krzyżem 
zasługi.

— Na spotkaniach delega
tów z pracownikami PKS o- 
raz innych zakładów pracy 
mówi tow. Wieczorek — mia 
łem możność bliższego zapo
znania się z szeregiem spraw, 
dotyczących ogółu pracowni
ków. Przede wszystkim po
trzeba ściślejszej współpracy 
Rad Zakładowych z pracowni 
kami - szoferami. Na przykład 
w instytucjach, które nie za
trudniają większej liczby kie
rowców, są oni z racji swego 
zawodu stale w drodze, pozo

stają więc najczęściej poza na 
wiasem życia związkowego.

*
Tow. Józef Niedolistek, de

legat na Kongres Zw. Zaw. 
jest betoniarzem. Pracuje w 
PPB BOR przy budowie osie
dla robotniczego Mirów. Jes 
przodownikiem pracy .—- wy
rabia przeciętnie 400 procent 
normy. Chociaż ma wiele pra
cy w kole partyjnym, którego 
jest sekretarzem, bierze także 
aktywny udział w pracach 
związku. Niedawno został wy
brany do Rady Zakładowej.

Tow. Niedolistek, pracując 
przy rozbiórce Dworca Głów
nego, był jednym z inicjato
rów współzawodnictwa pracy 
z załogą robotników pracują
cych przy rozbiórce Dworca 
Pocztowego.

—- Praca w związku czy 
Radzie Zakładowej — mówi 
tow. Niedolistek —- musi być

dobrze zorganizowana, tak jak 
na budowie. Nie może być lu
dzi, którzy udają, że pracują. 
Tacy ludzie nie mogą pełnić 
funkcji członków czy przewo
dniczących Rad Zakładowych. 
W  pracach związku muszą 
brać udział wszyscy jego człon 
kowie, wtedy będzie ona o  
wocna.

*
Aktywistka Zw. Młodzieży 

Polskiej •— 18-letnda Wanda

Mirowska pracuje w stołówce 
Pracowników PPB BOR za
trudnionych przy odbudowie 
„Neprosu".

— Byłam mile zdziwiona — 
mówi Wanda Mirowska <— 
gdy wybrano mnie na dele
gatkę na Kongres. Mam do
piero 18 łat i nie zawsze uda
je się w tym wieku otrzymać 
tpki dowód zaufania towarzy
szy, jakim jest mandat dele
gata. Postaram się nie zawieść 
zaufania.

Tow. Władysław Jene, de

legat na Kongres Zw. Zaw. 
jest spawaczem. Pracuje przy 
budowie Trasy W -Z  na mo
ście Śląsko-Dąbrowskim. Jest 
przewodniczącym Rady Zakłć 
dowej załogi robotników, za
trudnionych przy budowie mc 
stu Śląsko - Dąbrowskiego, 
Bierze także aktywny udział 
w pracach kola partyjnego. 
Tow. Jene jest przodownikiem 
pracy. Gdy pracował przy ro; 
biórce mostu Kierbedzia, zwy 
ciężył we współzawodnictwie 
pracy spawaczy.

—■ Zapoznałem się z żąda
niami swoich wyborców — 
mówi tow. Jene. — Na spot
kaniach delegatów z pracow
nikami, w  których brałem u- 
dział, pracownicy różnych za 
kładów pracy przedstawili mi 
swoje projekty, dotyczące u- 
sprawnienia pracy związku o- 
raz Rad Zakładowych. Będzie 
mi to bardzo pomocne w  peł-

I I I  T ydzień  L ig i Lo tn icze j
W  dniach od 29 m a ja  do 5 

czerwca br. trw a ć  będzie na te 
ren ie  całego k ra ju  I I I  T ydzień 
L ig i Lo tn icze j. I I I  Tydzień L i 
gi stanie się okazją do zapre
zentowania n 'e  ty lk o  dorobku  
L ig i Lo tn icze j sto jącej w  s łuż
bie upowszechnienia spraw  i 
potrzeb odrodzonego lo tn ic tw a  
poiskiego, ale i  do zadokumen 
tow ania, nowych, ludow ych 
fo rm  pracy w o kó ł zagadnień 
lo tn ic tw a .

Od ro k u  1923 is tn ia ła  
w p raw dz ie  w  Polsce — „L iga  
O brony P ow ie trzne j i  P rzeciw  
gazow ej" (LOPP).

Ppm im o głoszenia w ie lu  pod 
n ios łych  haseł, by ła  ona je d 
nak pod p rz y k ry w k ą  dz ia ła l
ności społecznej ty lk o  o rg a n i
zacją sanacyjną.

Ówczesne nastaw ienie lo tn ie  
tw a, po m ija ją c  ju ż  pospo lite  
nadużycia i  zdradzieckie  m a
chinacje, szło w  k ie ru n k u  o- 
siągnięć w yczynow ych —  e li
ta rnych . M ie liśm y  k i lk u  asów 
ale n ie  m ie liśm y  szerokich za
stępów lo tn iczych. L o tn ic tw o  
by ło  domeną w yb ranych  —• by 
ło  dziedziną dostępną w ąskie j, 
n ie liczne j garstce.

N ie  b y ło  lo tn ic tw e m  mas, 
choć lo tn ic tw o  by ło  ukoćhane 
przez ca ły  naród. D z ięk i w y 
s iłk o w i po lskiego rob o tn ika  i 
techn ika  osiągnięto dość 
w yso k i poziom  sprzętu 
lo tn iczego, lecz ilościowo nie 
odpow iada ł ten  sprzęt po trze
bom k ra ju  —  b y ły  same pro to  
typy , lecz n ie  b y ło  typów , k tó  
re  w  sposób m asowy znalazły 
by  zastosowanie na szerokie j 
płaszczynie ro zw o ju  lo tn ic tw a ,

W Polsce Lu do w e j oparte j 
na now ych podstawach ekono
m icznych i  po litycznych  nastą 
p iły  p rzem iany um ożliw ia jące 
szeroki rozw ó j lo tn ic tw a , s łu
żącego in te resom  ludu .

L ig a  Lo tn icza pow sta ła  i  za
częła ro z w ija ć  swoją d z ia ła l
ność w  d ru g ie j po łow ie  1947 r.

D ekret Rady M in is tró w  z 
dnia 21fs ie rpn ia  1947 r. nadaje 
L idze Lo tn icze j cha rak te r sto
warzyszenia wyższej użytecz
ności. Od te j ch w il: rozpoczy
na się praca, k ł óra ma na celu 
ujęcie całej akc ji społecznej 
na rzecz lo tn ic tw a . Następuje 
organizacja O kręgów L ig i L o t 
niczej na szczeblach wojewródz 
kich, k tó re  z ko je i przystępują 
żu m ontow ania  obwodów po
w ia tow ych , k ó ł gm innych 
szkolnych, fabrycznych.

Razem na dzień 15 m aja 
1949 r. by ło  .już zare jestrow a
nych w  L idze  Lo tn icze j 512.832 
członków. Na *er. fam  dzień 
zare jestrow ano 144 obwodów, 
2.851 k ó ł szkolnych, 62 ko ła  
m todz-> io\ve, 282 koła fab.-ycz 
ne. 114 k ó ł w ie jsk ich  j  230 k ó ł 
.cnych.

W pracach L ig i Lo tn icze j b io  
rą  m asowy udzia ł członkow ie 
Z M P  i  SP^

L ig a  Lo tn icza  ja ko  postępo
w a organiEacja społeczna pra
cuje dla dem okrac ji ludow e j.

L ig a  Lo tn icza  popu la ryzu je  
rów n ie ż  o lbrzym ie  i  cenne o- 
siągnięcia bra tn iego Z w iązku  
Socja lis tycznych R epub lik  R a
dzieck ich w  dziedzinie sportu  
lotniczego, m odelarstwa, spa
dochroniarstw ie, uśw iadam ia 
o . r o l i  lo tn ic tw a  radziec
kiego, ja ką  odegrało w  walce 
z faszyzm em  i  w  odzyskaniu 
naszej niepodległości.

Współdziałając w  wychowa
n iu  m łodego pokolen ia  L iga  
Lo tn icza  m a s?a zadanie pomóc 
w  w y ro b ie n iu  w  m łodzieży 
sprawności fizyczne ’ pod k ą 
tem  po trzeb lo tn iczych.

Rozpoczynając I I I  Tydzień 
obchodzony pod hasłem „L o t

n ic tw o  Po lsk ie  s łuży spraw ie 
poko ju , in teresom  lu d z i pracy 
m ia s t i  w s i“  L ig a  Lo tn icza w  
ty m  okresie będzie prow adzić 
szczególnie in tensyw ną popu
la ryzac ję  tego hasła przez do
ta rc ie  z zagadnieniam i lo tn i
czym i do w szystk ich  lu d z i p ra 
cy

L ig a  Lo tn icza może i  p o w in 
na stać się transm is ją  zagad
nień lo tn iczych  dla  szerokich 
mas naszego społeczeństwa. 
L o tn ic tw o  —• w ie lk ie  osiągnię
cie postępowej m yś li lu d zk ie j 
w  w arunkach  państwa rzą
dzonego przez lud, służy in te 
resom w szystk ich  lu d z i pracy.

W dn iu  1 m a ja  b r. w  Pozna
n iu  L iga  Lo tn icza  przekazała 
dwa sam oloty san ita rne do u- 
ży tk u  społeczeństwa.

W okresie XIX T ygod n ia  L . 
L. przodow nicy p ra cy  o trz y 
m a ją  m. in . b ile ty  na p rze lo ty . 
L o tn ic tw o  nasze, jego ro la  i  
pow iązanie a życiem  k ra ju  
w zrasta stale.

Tydzień L ig i L o tn icze j po
w in ie n  stać się i  s tan ie  się 
Tygodniem  lo tn ic tw a  służące
go obronie p o ko ju  i  lu dz io m  
pracy.

U s tró j nasz k tó ry  zapew n ił 
rozw ó j życia naszego k ra ju  na 
w szystk ich  jego odcinkach, 
stwarza rów nież rę k o jm ię  d a l
szego rozw o ju  lo tn ic tw a . P o
w s ta ją  now r typy sam olotów, 
zwiększa su. sieć l in i i  lo tn i
czych, w zrasta ją  zastępy lo t
n ików .

L ig a  Lotn icza w  pracach 
sw ych musi być poparta  przez 
całe społeczeństwo. W poczy
naniach te j o rgan izac ji muszą 
kum u low ać się w y s iłk i w szy
s tk ich  lu dz i pracy, k tó ry m  le 
ży  na sercu dobro odrodzone
go lo tn ic tw a  polskiego. 
K A Z IM IE R Z  G O Ż D Z IE W S K I

Władysław Jene

nieniu zaszczytnej funkcji de
legata na Kongres Zw. Zawo
dowych.

Delegat na Kongres Zw. 
Zaw. tow. Moskalik, repat
riant z Francji, gdzie był jed
nym z czołowych działaczy 
francuskich zw. zaw. oraz Par 
tii Komunistycznej, jest jed
nym z czołowych murarzy sto 
licy. Ma za sobą około 30 lat 
pracy zawodowej. W  pracach 
partii oraz związków bierze 
aktywny udział.

Moskalik Aleksander,

Tow, Moskalik jest nie ty l
ko aktywistą związkowym, 
ale i dobrym pracownikiem. 
Zorganizował on samodzielny 
zespół akordowy murarzy, dzię 
k i któremu-udało mu się uzy
skać piękne wyniki w pracy-. 
Obecnie tow. Moskalik jest 
brygadzistą murarskim, (iwa)

M O W Ę  !
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„P R A W D A  
I  T Y L K O  P R A W D A  
O M IC K IE W IC Z U ”

i  ty m  hasłem  napisa ł 
-ys ław  Jas trun  swą p ię k - 
.ródłową opowieść d o ku - 

ita lną  o A dam ie  M ic k ie - 

'/¿ u /  i on dużego fo r -  
-- 1 P ,  jęknych  li to g ra fi i 

Wczesnych1 na w k ładkach  
J A/ych, w  te j liczb ie  r y -  

C yp riana  N o rw id a  — 
ić  M ick iew icza  odbrązo- 

lŁ a i  zadziw ia jąco piękna). 
Si u lega w ą tp liw ośc i, że jest 
l Jedna z na jw yb itn ie jszych  
n  c j i  lite ra c k ic h  pow o jen - 
l . i ,  szczególna pozycja  w  
M  chczasowym dorobku Pań 
"  >wego In s ty tu tu  W ydaw - 

isgo.

NOW E W Y D A N IA  
' i A  I  K R A S Z E W S K IE G O

kładem  „C z y te ln ik a ”  u* 
y  się w  bardzo starannej 

j i  w znow ien ia  dw u  ks ią 

żek Ignacego Kraszewsiuego: 
„H is to r ia  o Januszu K orcza
ku  i  o p iękne j m ieczn ików - 
nie, Powieść z czasów Jana 
Sobieskiego”  (str. 282) i  „Z  
s iedm io le tn ie j w o jn y . O pow ia 
danie h is to ryczne” , (str. 314). 
Wstęp i  ob jaśn ien ia  do obu 
powieści opracow ał W ik to r 
Hahn.

W  ty m  samym w yd aw n ic - 
w ie  i  op racow an iu  ukazała 
się h is to ryczna  powieść o daw 
ne j B u łg a r ii Teodora Tom a
sza Jeża „W  za ra n iu ”  (str, 
376).

T W A IN  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

K to  w  m łodości n ie  poznał 
przygód Tom ka Sawyera z 
ks iążk i łu b  f ilm u , niech ścią
gnie tę p iękną książkę T w a i-  
na (w znow ien ie „K s iążka  i  
W iedza” , str. 280) u ja k ie jś  
m łodzieńczej la to ro ś li i p rze
czyta uk ra dk iem  —  jednym  
tchem. S praw dziliśm y —  u ro k  
Tom ka, uosobienia m łodości,

urzeka każdego czyte ln ika  — I 
naw et po czterdziestce.

P O W IEŚĆ  
O W Ł O S K IE J  W SI

„C h rys tus  za trzym a ł się w  
E bo li”  —  ta k  nazw a ł swoją 
powieść antyfaszysta w łosk i 
Carlo Lev i. T ak  m a w ia li chło 
p i w  zapadłej w ło sk ie j wiosce: 
nie d o ta rł do n ich  C hrystus — 
uosobienie c y w iliz a c ji, —  bo 
nie zniósłby zapewne w idoków  
k rz y w d y  i  nędzy, k tó ra  jest 
udzia łem  chłopa pod faszystów 
sk in i ja rzm em , C hłop i, m im o 
szerzącej się c iem noty, żyją 
nadzieją zm iany na lepsze — 
dziesiątka zesłanych na o d lu 
dzie w ygnańców  -  kom un is tów  
odnajdzie w śród n ich  b rac i i  
posieje chęć bu n tu  przeciw  
kap ita lizm ow i.

Dobra książka, cenna pozy
cja w  ka ta logu „K s ią ż k i i 
W iedzy” !

P IĘ K N A  K S IĄ Ż K A  
O Z W IE R Z Ę T A C H

M owa oczyw iście o n iezrów 
nanym  dr. Janie Żabińskim , 
a raczej o jego pogadankach 
rad iow ych, w ydanych b. sta^ 
rannie z rysu n ka m i Grusa 
przez R ad iow y In s ty tu t W y
daw n iczy pod łącznym  ' ty tu -

łem  „K tó ż b y  przypuszczał” ? 
To i  ow o o zw ierzętach” ; ta  
pełna u ro k u  książka zasługu
je  na szerszy ko lportaż, b a r
dziej m asowy, p rzy  znacznie 
oszczędniejszej k a lk u la c ji pa
p ieru  i  d ru ku .

P IS M A  R O B E R TA  O W EN A
Z w racam y uwagę czy te ln i

k ó w  na w ydany przed paru 
m iesiącam i —  po raz p ie rw 
szy w  ta k  pokaźnym  tom ie — 
„W yb ó r p ism ”  Roberta O we
na (str. 238), ekonom isty an
gielskiego i  jedhego z p re
ku rso rów  naukowego socja liz
mu. Tom  opracow ał A. P rejbisz. 
W arto tę serię p ism  w y b ra 
nych k la sykó w  ekonom ii kon 
tynuow ać w  w yd . „K s iążka  i  
W iedza” .

•
S ŁO W N IK

M U ZY K Ó W ’ P O LS K IC H

Polskie  W ydaw n ic tw o  M u 
zyczne podję ło  w ydan ie  cen
nej ks ią żk i A d o lfa  C hyb ińskie  
go, k tó ry  p raw dz iw ie  benedyk 
tyńską  pracą la t k ilku d z ie s ię 
ciu, zgrom adził na jba rdz ie j 
kom ple tne zestaw ienie m uzy
ków  dawnej Polski. 170 stron 
dużego fo rm a tu  składa się na 
„S ło w n ik  m uzyków  dawnej 
P o lsk i do r. 1800. Każde na

zw isko opatrzone jes t k ró tk ą  
no ta tką  biograficzną ze w ska 
zaniem  źródeł.

Form a gra ficzna te j fu n 
dam enta lne j ks iążk i, do k tó 
re j z uzasadnioną dum ą z n a 
szej tra d y c ji m uzycznej za jrzy  
każdy Polak in te resu jący się 
m uzyką —  b. staranna.

K C Z Z  D L A  T E A T R Ó W  
Ś W IE T LIC O W Y C H

D w ie  inscenizacje <— je dn o 
a k tó w k i — zupełnie różne. Ro 
m an B ra tn y  pisze o w a lce  
w s i —  je j lepszej, a k ty w n e j, 
bezrolnej i  m a ło ro lne j części 
—  o u trzym an ie  m ostu, k tó 
rem u grozi zniszczenie przez 
powódź. Temat c iekaw y —  ale 
ja k ie  uproszczenie psycholo
giczne i  społeczne! Czy w i
dzia ł k to  chłopa, k tó ry  w  o - 
kresie szalejącej powodzi m ó 
w i: Co tafn s tra ty ! N am  b ie 
dakom  stra ty  n ie  straszne! 
„B ie d n ia k  b iedn iakow i p rz y j
dzie z pomocą, pomogą m a
szyny i  Samopomoc C h łop 
ska”  i o s tra ty  w  sw o je j go
spodarce n łk t  się nie m a rtw i. 
Prawda, że o most m a rtw ią  
się przede w szystk im  b ied n ia - 
cy, walczą o jego u trzym an ie  
i  zwyciężają. A le  n ik t  b a r
dziej od chłopa nie jes t w ra ż 

liw y  na dek lam ators tw o ze 
sceny.

D ruga jednoaktów ka, to  u - 
dram atyzow ane przez Wandę 
B rum er-N iczow ą p iękne opo
w iadanie St. W itk iew icza  „Z o 
śka G alicka”  o gó ra lsk ie j sie
rocie na służbie. M im o  n ie 
w ą tp liw ych  trudnośc i, udało 
się w  in scen izac ji' ura tować 
głęboką p raw dę psychologicz
ną, doskonały rysunek postaci 
W itk iew icza.

Obie je dn oaktó w k i, wydane 
przez „K s iążkę  i  W iedzę”  na 
zlecenie K C Z Z  dla św ie tlico 
w ych zespołów, n ie  należą do 
ła tw ych , a sztuka Bratnego w y  
maga w ręcz doskonałych ak 
torów , k tó rzy  samą m im iką  
oddaw a liby  na scenie całą 
grozę rozg ryw a jących  się za 
oknem  w a lk  z żyw io łem , z sza 
le jącą powodzią, (a).

N O W A  POW IEŚĆ 
IR E N Y  K R Z Y W IC K IE J

S ygna lizu jem y nową książ
kę Ire n y  K rz y w ic k ie j „Dzieci 
wśród nocy” . Jest to ciekawa 
powieść z życia dzieci w  cza
sach okupac ji; au torka żywo 
opisu je powstałą ze szczerej 
n ienaw iści do faszyzm u orga
nizację m łodzieżową, je j dzie
je, powodzenia i  k lęski.

M in . Zdrow ia  o rgan izu je  
w a lkę  z ep idem iam i

VI d n iu  28 bm . w  obecności 
w icem in . zd row ia  d r  Szta- 
cheiskiego, odbyła się w  M in i
s te rs tw ie  Z d row ia  kon ferenc ja  
w  spraw ie a k c ji san ita rno- 
ep idem io log icznej w  roku  bież.

K on fe renc ję  zagaił w icem in . 
zd row ia  tow . d r Sztacheiski, 
w zyw a jąc  w szystkie  in s ty tuc je  
i organ izacje  do ja k  na jczyn - 
niejszego udz ia łu  w  a k c ji sa
n ita rn o  -  ep idem io log icznej 
przez w spó łdz ia łan ie  z organa
m i M in is te rs tw a  Z d row ia  oraz 
propagow ania h ig ie ny  w  m ie 
ście i  na wsi.

D y re k to r D epartam entu Sa
n ita rno-E p idem io log icznego d r 
R odz ińsk i o m ó w ił zagadnienie 
w a lk i z chorobam i zakaźnym i 
i  p rzeds taw ił zebranym  zam ie
rzen ia M in is te rs tw a  Z d row ia  
w  te j dziedzinie. >

W  zakresie a k c ji san ita rno- 
ep idem io log icznej, okres m ię 
dzyw o jenny  pozostaw ił nam  
w ie lk ie  zaległości, gdyż przed 
w o jną  na ' 100 n iem o w lą t w  
w ieku  do 1 ro k u  życia, um ie 
ra ło  14 na sku tek złego stanu 
sanitarnego, chorób zakaźnych 
itp .

Obecnie n o tu je m y  poprawę, 
gdyż na 100 n iem o w lą t um iera  
11,7, co jednak  s tanow i jeszcze 
100 tys. dzieci rocznie.

Ta wysoka śm ierte lność, k tó  
ra  jes t w y n ik ie m  zaniedbań rzą

a ó w ' sanacyjnych i  w a ru n k lw  
okupacji, w ym aga n a tych m ia 
stowego podjęcia w  ca łym  k ra  
ju  szerokie j a k c ji sa n ita m o - 
porządkowej, k tó ra  podniosła 
by stan san ita rny w  m iastach 
i na wsi.

M in is te rs tw o  Z d ro w ia  w  tro  
sce o zapewnienie na leżyte j o - 
p ie k i w  okresie szczególnie 
niebezpiecznym  d la  zd row ia  
dzieci (lip iec, sierpień) po lec i
ło leka rzom -ped ia trom  i  za
tru d n io n y m  w  dziedzin ie  opie 
k i nad m a tką  i  dzieckiem , w y 
ke rzys tyw a n ie  u r lo p ó w  w  in 
nych m iesiącach.

P rzygo tow ano rów n ież  do
da tkow e łóżka szpita lne na w y  
padek chorób zakaźnych.

Ponadto M in is te rs tw o  Z dro
w ia  przeznaczyło do ce lów  
dezyn fekcy jnych  przeszło 20 
ton proszku owadobójczego 
D D T  i  „A x o to x “ .

Specja lne drużyny* san ita r
no-epidem io log iczne, złożone 
z m łodzieży SP, ZM P , Z H P  i  
innych , pod k ie row n ic tw e m  
fachowego personelu p rzepro
wadzać będą odkażanie i  de
zyn fekow an ie  w  m iastach i  na 
wsi.

Oprócz u d z ia łu  organ izac ji 
m łodzieżow ych i  społecznych, 
w  a k c ji te j w yko rzys tany  zo
stanie ca ły  personel fachow y 
ja k  lekarze, p ie lę gn ia rk i, po 
łożne itp .

Delegat na Kongres Zw. Zaw. 
rozm aw ia  z ro b o tn ik a m i 

Przem . Spożywczego w L u b o n iu
(K or. w ł.). W Lubońskiich Za 

k ładach  Przem ysłu Spożywcze 
go w  Lu bo n iu  ko ło  Poznania 
odbyło  Się spotkanie ro b o tn i
k ó w  z delegatem na  Kongres 
Z w iązków  Zawodowych.

Szczególnie ż y w y  ch a ra k te r 
m ia ła  dyskusja w  de ks try - 
n ia m i, gdzie ro b o tn ic y  Ba- 
chosz i  H a rke  z w ró c ili uwagę 
na n iedokładności p rz y  zasze
regow aniu  p ra co w n ikó w  do 
poszczególnych g ru p  uposaże
niowych.

O kazuje się bowiem , że lu 
dzie za trud n ien i p rzy  apara
tach suszarniczych w  d e ks try 
m a m i m a ją  przyznaną grupę 
drugą, gdy tym czasem  w  
k roch m a ln i, p rzy  te j samej pra 
cy —  czw artą  grupę.

Przechodząc do dz ia łu  syro - 
p ia rn i, delegat sarn wszedł na 
pochyln ię , pragnąc się przeko
nać o w a runkach  pracy. W a
ru n k i te n ie  są odpowiednie.

Rozm awiano rów n ież z ro 
bo tn ika m i z k o lu m n y  trans
portow e j. Jako g łó w n y  postu
la t w ysunięto tu ta j uregu low a 
nie  przepisów ochrony pracy. 
Ludzie  c i zmuszani są do no
szenia 100 kg w o rków . Należa
łoby  więc zaliczyć ich  na te j 
podstaw ie do g ru p y  uposaże
n iow e j transportow ych  ro b o t
n ik ó w  portowych. T a k  je dn ak

n ie  jest. Do czasu, dopók i n ie  
nastąp i chociażby częściowe 
zmechanizowanie prac, p o w in  
no się zrew idować s ia tkę  p łac  
i  na tym  odcinku.

R obotn icy po ruszy li rów n ież  
sprawę w spó łzaw odn ic tw a p ra  
cy. Zagadnien ie to  n ie  zostało 
w  Lubońsk ich  _ Zak ładach 
P rzem ysłu Spożywczego an i 
należycie postaw ione, an i roz
wiązane.

R egu lam in  w spółzaw odnic
tw a , po dokonan iu lc k a ln y c h  
popraw ek i  po dostosowaniu 
m ie jscow ych w a ru n k ó w  p ra 
cy, przesłano jeszcze z począt
k iem  k w ie tn ia  do Centralnego 
Zarządu P rzem ysłu Spożywcze 
go w  W arszawie, celem  osta
tecznego zatw ierdzenia.

K o m ite t P a r ty jn y  i  Rada 
Zakładow a in te rw e n io w a ły  pa 
ro k ro tn ie  w  Zarządzie, ja k  do 
tychczas bezskutecznie.

N ie  posiadając regu la r 
— załoga nie  przystępuje 
w spó łzaw odn ic tw a T u m  przeka

W  dalszy-'- sczności, pośw ię - 
zagadnienia . \yaz,
W iednie ilośc i m ie jsc  w  do
mach w ypoczynkow ych , przę - 
dłużenia u rlo p ó w  dla  praco w - '  
n ików  fizycznych, oraz spraw ę 
niew łaściwego podchodzenia 
apara tu Ubezpieczaln i Społe
cznej do ubezpieczonych ro
botn ików . (stj.).

Pierwsza narada gospodarcza 
w zespole PG R —  Falenty

W  m ają tkach i  zespołach 
P aństw ow ych Gospodarstw 
R o lnych  odbyw ają się obecnie 
na rady  .gospodarcze. W  n ie 
k tó ry c h  zespołach są to  p ie rw 
sze n a ra d y  tego typu . Jedną 
i  ta k ic h  b y ła  narada w  zespo
le P G R -F a ie n ty  pod Warsza
wą. W  sa li św ie tlicow e j ze
społu zg rom adz iły  się liczne 
delegacje z 5 m a ją tkó w  zespo
łu  w  liczb ie  oko ło  200 osób. 
Z w raca ia  uw agę obecność du
żej ilośc i ro b o tn ic  ro lnych . Na 
radzie p rze w o dn iczy ł to w  St - 
O ręzykow ski. W  zeb ran iu  ^ 
ram ien ia  w ładz  naczelnych 
PGR w z ią ł ud z ia ł tow . H . B o r 
man, k tó ry  o m o w ił ogó lno
św iatow ą sytuac ję  po lityczn ą  
i  k ilk a k ro tn ie  zab ie ra ł głos w  
sprawach gospodarczych, zw ią  
zanych z pracą PG R.

S praw y r o l i  ro b o tn ik a  r o l
nego w  gospodarce PGR, za
gadnien ia w spó łzaw odn ic tw a, 
dróg, podn ies ien ia  tech
n ik i p ro d u k c ji ro ln e j, w a 
ru n ku ją ce j zm nie jszenie w y 
s iłku  ludzk iego  w  u p ra 
w ie  ziem i, zadan ia R o lnych 
Rad Z ak ła do w ych  —  om ów ił 
K  S kow rońsk i —  sekre tarz 
genera lny Z arządu G łównego 
Z  w. Zaw. R o b o tn ikó w  R o l
nych. Ze szczególną uwagą 
s łucha li zebran i w y ja śn ie ń  na 
tem at is to tn e j r o l i  i  po trzeby 
systemu p łac  no rm ow anych  o- 
raz p re m ii i  sp ra w y  podn ie
sienia w yd a jn ośc i pracy.

Po p rzem ów ien iu  przedsta
w ic ie la  W ojska Polskiego por. 
Zygadło, sp raw ozdan iu  gospo
darczym  dy re k to ra  zespołu 
PGR tow . O rczykow skiego i 
sprawozdaniach rządców  m a
ją tk ó w : F a len ty , P arzn iew ,
Gołaszew,- Moszna, M ic h a ło w i
ce. w yw iąza ła  się ożyw iona 
dyskusja. W zięło w  n ie j udz ia ł 
ponad 200 m ówców.

Jakko lw iek  przeważała te 
m atyka związana z dzia ła lnoś
cią Zw. Zawodowego, n ie 
m nie j jednak został poruszo
ny  szereg c iekaw ych uw ag 
i .postulatów n a tu ry  p ro d u k 
cy jne j.

Szczeigólnie liczn ie  m ó w ili 
rob o tn icy  z M icha łow ic , uskar 
za jąc się na pracę na n ied re - 
now anych gruntach.

—  J a k  będzie rok, m okry , a 
po le  i  ta k  m am y m okre  —  i  
n ie  da m y ra d y  z przekrocze
n iem  n o rm  —  m ów i F ranc i* 
szek Jam ruz.

—  W  zeszłym  ro k u  m usie liś 
m y nosić snopy na postronku  
— zw raca uw agę rob o tn ica  F i 
ja łkow ska.

O zby t b iu ro k ra ty c z n y m  za
ła tw ia n iu  spraw  w  oddzia le  
Zw iązku m ó w ił tow . Z. Wasz-
kow ski.

—  Czerw iec za pasem, a. ze 
Z w iązku  jeszcze nie  m a odpo
w iedz i w  spraw ie pożvczek na 
sadzeniaki.* T a k  n ie  m ożna 
pracować —  stw ie rdza  tow . 
W aszkowski. Im ie n ie m  m ło 
dzieży, d la  k tó re j 'p ro s i ł  o b i
b lio tekę, m ó w ił ob. Solecki,

Tow. K . S kow rońsk i podsu
m ow ał dyskusje  i  u d z ie lił w y 
czerpujących w y jaśn ień . (St.P.)

. T R Y B U N A  L U D U »
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a "  

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y ; R e d a k to r  N a c z e ln y  
8-22-60, Zastępca  R edak e lra  
N acze ln eg o  8-33-26, S e k r  „*r - 
R e d a k c jl  8-82-29. D z ia ł 
n ic z n y  8-82-05. D z ia ł n ie ja k i  

6-71-82. M u ta c je  8-7’  '79. 
C e n tra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a 
ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  z b io 
ro w a  od  10 egz. n a  je d e n  adre s  
p a r ty jn a  z ł 75.— z a g ra n ic z n a  

z ł 300.—
K o n to  P K O  — N r  1-137«.

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  p od a ć  d o k ła d n y  i  c z y 

te ln y  adres .
A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż  tę l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  1 O g łoszeń : 8-50-22. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW  
„P ra s a " ,  u l .  S m o ln a  10.
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B ie g i Narodowe 
w  12 m iastach w ojew ódzkich

W 12-tu m iastach wojew ódz 
k ic h  P o lsk i odby ł się w  nie
dzielę, 29 bm., ostatn i ak t te
gorocznych B iegów Narodo
w ych  — bieg na szczeblu wo
jew ódzk im . N a jleps i zaw odni
cy i  zaw odniczk i — zwycięzcy 
biegów gm innych  i  pow ia to 
w ych  Łtanęli na starcie do o- 
statniego etapu te j masowej 
im prezy. W ie lk ie  zainteresowa 
n ie  publiczności, im ponujące 

’ liczby  uczestników  oraz szereg 
dobrych w yn ikó w , uzyskanych 
przez m łodych i  początku ją
cych biegaczy m iast i  wsi, da
ły  dowód • tężyzny fizyczne j 
mas pracujących.

W A R S Z A W A . Na starcie 
w o jew ódzkiego B iegu Narodo
wego na stad ion ie  W.P. w  W ar 
szawie stanęło ok. 600 zawod
n ikó w  i  zaw odniczek, z 24-ch 
pow ia tów  w o j. warszawskiego 
i  m iasta W arszawy.

R biegu dziewcząt do la t  17 
(500 m) zw ycięży ła  M ilew ska 
(Nasielsk) 1:26,4. W grupie 
dziewcząt od 17— 19 la t (500 m) 
zwyciężyła Z w o lińska  (Warsza 
way 1:30,2. W  grup ie  powyżej 
20 la t (500 m ) zw ycięży ła  Ja- 
rcszówna (A W F) 1:28,8.

W biegu ch łopców  do 17 
la t (1.00CT m) zw yc ięży ł Pod
górski (W awer) 2:48,2. Bieg 
mężczyzn od 17— 19 la t (1.000 
ni) w yg ra ł G rędzik  (O strów  
Maz.) 2:46,4. B ieg m ężczyzn od 
20-tu la t  na dystansie 3.00 m. 
w yg ra ł B ie rn a t (A W F) 9:15.

L U B L IN . W  w o jew ódzk im  
Biegu N arodow ym  sta rtow a ło  
310 osób, w  ty m  131 kobiet.

K A T O W IC E . Na starcie bie 
gu w  K a tow icach  stanęło 557 
zaw odników  i  zawodniczek. 
KRAKÓ W . B ieg i w o jew ódzkie

K rako w ie  od by ły  się na 
Stadionie M ie jsk im . Szereg 
dobrych , w y n ik ó w  uzyska li 
przedstaw icie le p ro w in c ji.

PO ZN AN. W Poznan iu s ta r
tow ało ponad 600 zaw odników  
i  zawodniczek. B ieg na 3.000 
m. w yg ra ł P lo tko w ia k  w  do
b rym  czasie 9:12,6 m in .

W RO CŁAW . B ieg i Narodo
we, rozegrane na Stadionie 
O lim p ijs k im  zgrom adziły 5.000 
w idzów . S ta rtow a ło  458 zawad 
n ikó w  i  zawodniczek. N a jlep 
szy długodystansow iec okręgu 
K w ia tk o w s k i p rzegra ł niespo
dziewanie w  biegu na 3.000 m , 
z powodu k o n tu z ji nogi, z m ło 
dym  Czerniakiem  („Le g ia “ 
W rocław).

ŁÓ DŹ. W  Biegach Narodo
w ych  w oj. łódzkiego i  m. Lo 
dzi rozegranych na stadionie 
Ł K S  w zię ło  udzia ł 250 za
w odn ików  i  zawodniczek. W 
p u n k ta c ji zespołowej pierwsze 
miejsce za ję li zawodnicy u ra 
sta Łodzi — 51 pk t. przed, po
w ia tem  łódzkim .

K IE LC E . W ojew ódzki Bieg 
N arodow y w  K ie lcach zgroma 
dz ił na starcie ok. 100 zawod
n ików , z 11 pow ia tów  i  m iasta. 
Najlepsze przygotow anie do 
biegu w yka za li zaw odnicy San 
domierza.

SZCZECIN. W Szczecinie 
biegi w o jew ódzkie rozegrano 
na stadionach „G w a rd ii“  i  
„Z w ią zkow ca “ . S tartow ało  ok. 
500. zaw odników  i  zaw odni
czek, z 25 po w ia tów  w o jew ódz
tw a oraz z m iast Szczecina i 
Słupska., Przed biegam i odby
ła się defilada przez m iasto, 
po czym k ró tk ie  przem ów ien ie 
w yg łos ił dyr. G U K F  tow. pos. 
M otyka.

B IA Ł Y S T O K . W Biegach 
N arodowych w  B ia łym s toku  
s tartow a ło  280 zaw odn ików  i  
zawodniczek. Zespołowo zw y
c ięży ł pow ia t augustow ski — 
43 pkt., przed pow. b ie lsko - 
pod lask im  — 36 pkt.

G D A Ń S K . B ieg i N arodowe 
zgrom adziły  na stadionie m ie j 
sk im  we Wrzeszczu 3 tys. w i
dzów. zaw od n icy  b y łi staran
nie p rzygo tow an i do biegów i, 
m im o słabej bieżni, osiągnięto 
na ogół dobre w y n ik i.

BYDGOSZCZ. N arodow y 
bieg w o jew ódzk i na stadionie 
m ie jsk im  w  Bydgoszczy zgro
m adził 480 zaw odników  i  za
wodniczek.

Polska prowadzi <P3 
w meczu tenisowym z Węgrai i i

W I I I  dn iu  m iędzypaństwo
wego meczu tenisowego Wę
g ry  — Polska rozegrano dw ie 
g ry  pojedyńcze (Asboth — Pią

Warszawa— Pom orze 10:6 w boksie
W  m iędzy okręgow ym  meczu 

p ięściarskim , rozegranym  na 
kortach „L e g ii“ , Warszawa 
pokonała Pomorze 10 : 6. Obie 
drużyny w ys tąp iły  w  b. osła
bionych składach. Pomorze 
bez K ruży, Cebuiaka i  Gnata, 
Warszawa bez K om udy, K o l
czyńskiego i A rchadzkiego.
W a lk i sta ły na słabym  pozio
mie..

W y n ik i w a lk  (na p ierw szym  
mr.ejscu bokserzy Pom orza): 
•v/ muszej —  N o w ic k i n ie  roz 
strzygnął w a lk i z P ato rą ; w 
koguciej — P rzyb y lsk i z rem i
sował po zaciętej walce z K u 
bowiczem. W arszaw ian in  sto
czył b. dobrą w a lkę  z agre
sywnym  i mocno b iją c y m  prze 
c iw n ik iem ; w  p ió rk o w e j — 
b. słaby techniczn ie  G łon iak 
u leg ł wysoko na p u n k ty  S ie- 
radzanow i; w  wadze le k k ie j — 
P io tro w sk i w y p u n k to w a ł O r li

ka; w  pó łśredn ie j — B a ra no w 
ski I I ,  po żyw e j w ym ian ie  cio 
sów, w yp u n k to w a ł K w a śn ie w 
skiego. Zw ycięstw o zapew niła  
Baranow skiem u lepsza ko ń 
ców ka; w  średnie j — P a liń sk i, 
m ając wysoką przewagę p u n k 
tową, zd ysk w a lifik o w a n y  zo
sta ł za nieczystą w a lk ę  z W ilcz  
k iem . Decyzja sędziego r in g o 
wego Derdy spo tka ła  się z 
g łośnym  protestem  pu b liczno 
ści; w  pó łc iężk ie j —  m łody 
Dem bowski poddał się po I  ru n  
dzie Szymurze; w  c iężk ie j — 
ju ż  w  I  rundz ie  Z rnorzyńsk i 
zderzył się g łow ą z Rysiem, 
odnosząc kon tuz ję .

W alkę przerw ano, ogłasza
jąc zw ycięstw o R ysia przez 
t. k. o.

S ędziow ali na p u n k ty  Stę
pień (Łódź), Bocheński (Pomo
rze) i  A je w s k i (W,ar?.żawa). 
W idzów  ok. 3 tys.

tek  i  Skonecki — Adam ), je d 
ną mieszaną (Feher, H idassy— 
Skonecki, Jędrzejowska), oraz 
dokończono p rze rw any w  so
botę z powodu zm roku  mecz 
Hebda — Feher.

W czterech tych  spotka
niach Polska zdobyła 3 p u nk
ty  i  obecnie prow adzi w  sto
sunku 4:3. W poniedzia łek zo
staną rozegrane 2 g ry  podw ój 
ne ..W ygran ie  jedne j z n ich  da 
nam zwycięstwo w  meczu w  
stosunku 5:4. W  w yp a d ku  prze 
gran ia obu spotkań, mecz 
w yg ra ją  W ęgry 5:4. O ta k im  
zaś ew en tua lnym  w y n ik u  nie 
m a rzy li naw e t n a jb a rd z ie j „za 
pa len i“  optym iści.

3 punk ty , ja k ie  zdobyła  Pol 
ska w  niedzielę dostarczy li: 
Hebda, w y g ryw a ją c  mecz z Fe 
herem, Skonecki —  zwycięża
ją c  Adama oraz para  Skonec
k i, Jędrzejowska.

H E B D A  —  F E H E R
5:7, 6:3, 4:6, 6:3, 6:4 

Hebda w y g ra ł sw ój mecz z 
Feherem  po ładne j i  żyw ej 
grze. Trzeciego seta, p rze rw a
nego w  sobotę p rzy  stanie 3:2

na sw oją korzyść — P olak | rów n ież  stale chodził do siat- 
przegra ł 4:6. W ęgier zdobyw ał k i  i  w  c iągu k ilk u  m in u t ju ż  
p u n k ty  z a taków  przy siatce, i p ro w a d z ił 3:0. S topniowo je d -
do k tó re j chodził dość często. 
Hebda ca ły czas g ra ł z głębi 
k o rtu  i  a ta kow a ł przeważnie 
backhand przec iw n ika .

W d ru g im  secie P o lak gra 
dużo lep ie j i  często kończy p ił 
k i  z g łęb i k o rtu , św ietn ie d ra j 
fu ją c  z fo rha nd u  lu b  baekhan 
du. R ów n ie j serw is Hebdy jest 
b. dobry  i  spraw ia  Feherow : 
dużo trudności. Seta w yg ryw a  
P olak 6:3.

P ią ty  i  decydu jący set jest 
b. zacięty i trw a  na jd łuże j. 
Pierwszego gema z w łasnego 
podania Hebda przegryw a, a- 
le za to w y g ry w a  serw is prze
c iw n ika  Feher w yg ryw a  zno
w u serw is Polaka, k tó ry  re
w anżuje się w  czw a rtym  ge
mie, w yg ry w a ją c  serw is Wę
gra „na sucho“ . Następne 2 
gemy w y g ry w a  Feher i  p ro
wadzi już  4:2. Z  ko le i Hebda 
zdobywa 2 gem y i  w y ró w n u je  
do stanu 4:4. O sta tn ie  2 gemy 
są b. zacięte. P o lak g ra  b. do
brze i  ostatecznie w yg ryw a  
seta 6:4. Z w yc ięstw o jego 
p rzy jm u je  publiczność żyw io ło  
wą owacją.

S K O N E C K I —  A D A M
6:2, 6:3, 6:2

D ru g i gracz W ęgier —  A '
dam b y ł d la  Skoneckiego groź 
nym  przec iw n ik iem . P o lak 
zwyciężył w  trzech setach i  
zagrał b. ła d n y  mecz, u ro zm a
icony w ycieczkam i do s ia tk i, 
k tó rych  nie  p róbow a ł w  rne- 
czu z Asbothem . W yc ieczk i te 
p raw ie  zawsze d a w a ły  Sko- 
neckiem u p u n k ty . A dam  ró w 
nież a ta kow a ł p rz y  s ia tce i  
dlatego mecz b y ł bardzo żyw y
1 ciekawy.

In ic ja ty w ę  przez ca ły  czas 
Spotkania m ia ł Skonecki. N a j
ciekawsze i  na jładn ie jsze  b y ły
2 osta tn ie  sety- P o lak  zade
m onstrow a ł p iękne wo-leje, wo 
be o k tó rych  W ęgier b y ł bez
radny.

A S B O TH  — P IĄ T E K
6:3, 6:4, 6:1

Asboth —  podobnie ja k  Sko 
neck i w  meczu z Adam em  —

nak P ią tek  otrząsa się z ¡prze
w a g i p rzec iw n ika  i g ra  staje 
się ba rdz ie j w yrów nana. P rzy 
stan ie  4:1 d la  Węgra, P o lako
w i wychodzą piękne zagrania, 
k tó re  w y w o łu ją  podziw  u  Wę
gra.-

„F a n a s tyczn ie !“  — krzyczy 
\sbo fh . nie mogąc odbić św iet 

ne j p i łk i  P ią tka.
P o lak w yg ryw a  2 gemy i  do 

prow adza do stanu 4:3. Póź
n ie j p iękna passa m ija  i W ę
g ie r zdobywa 2 gemy. wygry- 
w a jąc  seta 6:3.

D ru g i se; p rzynosi c iekaw ą 
i  ciężką walkę. P ią tek gra b 
m ądrze i  ładn ie  do stanu 4:3. 
na swoją korzyść Asboth, 
zmuszony do w iększego w y s ił
ku , zaczyna grać b. uw ażnie i  
zdobywa 2 gemy. W ęgier p ro 
w adz i 5:3. S erw u je  Piątek, 
Gem trw a  b. długo. P ierw sze
go seiboia P ią te k  zdo ła ł u ra 
tować, ale d rug iego ju ż  nie

Adam

Asbothm ógł. Seta w y g ry w a  
w  stosunku 6:4.

W  secie trzec im  P o lak gra 
słabo i  W ęgier w y g ry w a  6 :1 , 
m ając przez ca ły  czas zdecy
dowaną przewagę.

Na zdjęciu moment rozpoczęcia międzypań stwowego meczu tenisowego Polska —  Węgry.
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B  U B Æ . A
Tłum. St. Strvmph- Wojtkiewicz

Jednej separa tk i n ie  m ożna by ło  o tworzyć. W ię
zienni k  przysięgał:

—  K lucz  złam any.
—  K lu cz  —  to  d rob iazg —  rz e k ł M ik i.  —  O t, ja  

ci k a rk  połam ię, to  będzie trochę  gorzej...
W ięz ienn ik  postęka ł i  o tw o rz y ł d rzw i. N a po

dłodze leża ł M au rycy , n ie  m óg ł się ruszyć, w y 
niesiono go na rękach.

W dyżurce M ado spostrzegła: to  Jacquot.
—  Co rob iłeś  tu ta j?
N ie patrząc na M ado, odpow iedzia ł:
— M ie li m n ie  na rano wypuścić. N iem cy pow ie

dzieli, żebym  oczekiw a ł tu.
Mado odszukała Dedé; spo tyka ła  się z n im , gdy 

Dedé b y ł w  oddziale „G a b r ie l” .
—  Dedé, tu  je s t zdra jca , to on w y d a ł Maurycego.
Dedé od rzek ł:
— Zab ie rzem y i  zdrajcę.
UwolniW- dw udziestu  siedm iu w ięźn iów ; p raw ie  

ws7 . -» m ie li być rozstrze lan i następnego ranka. 
C zna:azł swego b ra ta . M ik i nie m ógł się
uspok „N ie , pom yśl ty lk o  —  nagle w idzę, że 
to Pi<y i,  p ra cow a liśm y z n im  w  ty m  samym od- 
dz iak a b ry k i” ...

C iężarów ki pom knę ły  pod górę. R ozw idn iło  się. 
Dookoła b y ł nag i i  m o k ry  las. Dedé za trzym a ł sa
mochód. Z w ró c ił się do Jacquot:

— P rzyk ro  jes t m arnow ać ładunek na zdrajcę, 
ale nie jesteśmy d ra n iam i, jesteśm y pa rtyzantam i. 
T rzym a j papierosa. Możesz zapalić. To wszystko.

Z astrze lił go. P o jecha li da le j. O to i  maquis!...
B ra k  samochodu, k tó ry m  je ch a li Jose, C hario t 

i  N iedźwiedź. P rzy  ła do w an iu  dyżu row a ł M ik i.  
Dedé w o ła ;

— Jak mogłeś ich pozostawić?

— Niedźw iedź pow iedzia ł: „Jedź, dogon im y cię” .,. 
Sam rozumiesz, jeże li to m ó w ił N iedźwiedź...

—  K tóż  to je s t Niedźwiedź? —  zapy tu je  Mado.
—  Jak  mogłaś go nie dostrzec. T a k i wysoki... To 

ro s y js k i o ficer, n ie  z b ia łych  Rosjan, p raw dziw y, 
stam tąd. U c ie k ł z kopaln i...

Wszyscy opow iadają o N iedźw iedziu . T y lk o  Dedé 
siedzi nasępiony: co z N iedźw iedziem ?—

Podczas, k ie d y  M ik i obchodził cele, C hario t do
w iedz ia ł się od jednego z dozorców w ięziennych 
o pew nych szczegółach: „N a jgo rszy  jes t jeden eses
man... M ieszka tu ta j, pó ł k ilo m e tra  od w ięzienia, 
przydzie lono m u domek... P rzyjeżdża pod wieczór, 
rozpoczyna badanie. N iem cy na zyw a ją  go „m i
strzem num er jeden” . Wiesza lu d z i za nogi...”  W o- 
ronow  zaproponował: „A  co, je że li v /s tąp im y do 
tego m istrza?...”  C hario t i  Jose zgodzili się.

W szystko poszło ja k  po m aśle: esesman nawet 
nie zdążył chw ycić za rew o lw er. W oronow  w y ją ł 
z szafy teczki, zabra ł je  ze sobą. B y ło  jeszcze 
ciemno, ja k  od jecha li. WpadM na żandarm ów. K ie 
row ca rozpędził maszynę, m ała „c y try n k a ”  k lu 
czyła ja k  k ró lik .  W yskoczyli...

Dziewczęta postara ły się, p rzyg o tow a ły  nadzw y
czajną ko lację : a k u ra t dzień tem u nazyw any „n a 
czelnym  in tenden tem ”  Ivo, p rzy ta rg a ł cztery ba- 
ra n y  i beczkę w ina. P artyzanc i p ili,  śp iew a li, ści
ska li się. P ie rre , s ta ry  d ru h  M ik i,  opow iadał po 
raz setny:

—  Co za his to ria !... Przecież b y liś m y  ju ż  pewni, 
że rano będziem y rozstrzelani... A  tymczasem sie
dzę z chłopcam i i  pop ijam  wino...

M au rycy  leżał w  szałasie. Z apy ta ł: „G dzie jest 
Jacquot?”  —  „Z  n im  skończone”  — od rzek ł Dedé. 
M au rycy  na to : „T o  dobrze, bo ju ż  trap iłe m  się, 
że uc iekn ie ” ...

Wreszcie M ado zobaczyła N iedźw iedzia . O lbrzym , 
a oczy ma ja k  dziecko... P ow iedzia ła  m u z zaufa
niem :

—  M ia ła m  rosyjsk iego p rzy jac ie la . D awńo już. 
W  in n y m  życiu...

U s iłow a ła  sobie przypom nieć w szystk ie  ro s y js k ie j

słowa, k tó re  um iała . I  nagle uśm iechnęła się ze 
sm utk iem :

—  Do czorta ciśnie...
W oronow  roześm iał się:
— Po coś się tego nauczyła?
—  Bo u was ta k  wróżą.
—  Ż le c i w róży li... —  o b ją ł ją  przyjaźn ie. —  Do 

serca przyc iśn ie  —  ta k  to  jes t po rosyjsku... J u 
tro  m y  Rosjan ie m am y duże św ięto —  rocznicę 
Rewolucji...

Dedé pow sta ł:

—  W yp ije m y  za Rosjan. A le , N iedźw iedziu , źle 
powiedziałeś: bo to  jes t rów n ież  i  nasze święto...

W oronow m yś la ł o w ie lk ie j b itw ie : w kró tce  zdo
będą K ijó w . T rudno  brać K ijó w  —  rzeka szeroka, 
brzeg strom y. Na pewno w yko n a ją  obejście... 
Z pewnością zdobędą... P rzypo m n ia ł sobie inne 
la to  — step, zapach p io łunu , Don... Idz ie  obok Ser
giusza. Obaj m ilczą —  zbyt w ie le  goryczy. W szyst
ko się tam  zm ieniło. Gdzie jest Sergiusz? Może 
w łaśnie na Dnieprze?...

M ado jeszcze nie mogła p rzy jść  do siebie. Bo
la ły  plecy, nogi — ■ zb ito  ją  batem  po tym , ja k  
ukąsiła N iemca. Zdążyła się ju ż  przygotować na 
śmierć. W czoraj m yśla ła  ty lk o  o jednym  — oddział 
darem pie oczekuje jej... Śm ierć w ydaw a ła  się zba
w ien iem  od to r tu r  i ty lk o  ty le ; da le j nie zaglą
dała, o n iczym  nie rozm yśla ła . I  w tem  —  do 
celi wszedł Dedé.

W  meczu sw ym  z Asbothem  
P ią tek w ykaza ł wszystkie swe 
zalety —  i wszystkie wady. 
R ac jona lny tren ing  i  obycie 
tren ingow e, a przede wszyst
k im  lepsza kondyc ja  — uczy
nią z tego gracza w artościowe 
go zaw odnika, k tó ry  z powo
dzeniem będzie m ógł reprezen 
tować b a rw y  polskie.

JĘ D R ZEJO W SKA, S K O N E C K I 
—  H ID A S S Y , FEHER 6:4, 6:0

G ra mieszana stała bodajże 
na na jsłabszym  poziomie. Pa
ra  polska, m im o że n ie  grze
szyła' zgraniem, b y ła  jednak 
zdecydowanie lepsza od pa ry  
w ęg ie rsk ie j. W  secie d ru g im  
Polacy g ra li dużo lep ie j. S ko
necki ładn ie  kończył p i łk i p rzy 
siatce, a Jędrze jow ska dzie ln ie 
sekundowała m u z g łęb i k o r
tu. (D)

G im nastyczk i po lsk ie  p rzegra ły  
mecz m iędzypaństwowy z W ę g ra m i

BUD A P E S ZT. —  W  buda
peszteńskiej h a li sportowej od 
b y ły  się m iędzypaństwowe za
w ody gim nastyczne kob ie t W ę
g ry  — Polska, zakończone zwy 
cięstwem  zespołu węgierskiego 
469,2:466 pkt. Ind yw id u a ln ie  
pierwsze m iejsce zajęła jedna 
z na jlepszych gim nastyczek 
europejskich, W ęgierka K e le ti
— 79,5 pkt. Najlepsza z "Polek 
Rakoczy zajęła szóste miejsce
— 77 pkt., a następna K u re k  
ósme — 75,4 pkt.

Spotkanie rozegrano w  czte

rech konkurenc jach : równo
ważnia, poręcze, skoki przez 
kon ia i  ćw iczenia dowolne. 
D rużyna węgierska, k tó ra  na 
O lim piadzie  w  Londyn ie  za
ję ła  d rug ie  m iejsce, przewyZ" 
szala m iody zespół po lski we 
w szystkich konkurencjach. Naj 
większą przewagę m ia ły  Wę
g ie rk i w  ćw iczeniach wolnych. 
In d yw id u a ln ie  K e le ti by ła  kia 
są d la  siebie. W drużyn ie  pol
skie j najlepszą zawodniczką
by ła  Rakoczy.

Łyżw ia rsk ie  m istrzostw a ko b ie t 
odbędą się w ro k u  1950 w M o s k w ie

P A R Y Ż. Na Kongresie M ię 
dzynarodow ej U n ii Ł y ż w ia r
skie j (ISU) w  P aryżu zapadły 
decyzje odnośnie organ izacji 
ły żw ia rsk ich  m is trzostw  św ia 
ta  w  jeździe szybkie j w  roku  
przyszłym .

M is trzostw a św ia ta  kobiet 
odbędą się w  M oskw ie  w  ter* 
m in ie  jeszcze nie ustalony'!!1» 
natom iast o rgan izację  R11'  
strzostw  mężczyzn powierzono 
Szwecji ( lu ty  1950 r.).

Z w a lk  o m istrzostw o L ig i

„C R A C O V IA “  — 
„K O L E J A R Z “  1:1 (1:1)

K R A K Ó W . „C racov ia “  zre
m isow ała  z poznańskim  „K o le 
ja rzem “  1 :1  (1 :1 ). B ram kę 
d la  „K o le ja rz a “  zdobył W o j
ciechowski I I ,  d la  „C ra c o v ii“  
Gędłek z rzu tu  wolnego.

Poziom  meczu bardzo prze
c ię tny. P anu jący upa ł wyczer 
pa ł zby t szybko zaw odników  
obu d ru żyn  i  spowodował grę 
ospałą.

W idzów  oko ło  15.000.
Ł K S  —  S Z O M B IE R K I

3 :3  (2 :1 )
B Y T O M . Mecz S zom bierki 

—  Ł K S  zakończył się w y n i
k ie m  rem isow ym  3 :3  (1 :2 ). 
B ra m k i zdo by li d la  Ł K S -u  
Łącz, Janeczek, B aran, d la  
„S zom bie rek“ : K rasów ka  —  3, 
w  ty m  jedną z karnego. W i
dzów  7 tys.
A K S —  „P O LO N IA “ (B Y TO M ) 

3 :2  (1 :2 )
CHORZÓW . S potkanie „P o 

lo n ia “  (B ytom ) —  A K S  (Cho
rzów ) zakończyło się zwycięż 
stwem  A K S  3 :2  (1 :2 ).
B ra m k i d la  zwycięzców zdoby 
l i :  Spodzieja 2, W ieczorek — 1. 
d la  pokonanych Szm ydt I I  i  
W iśn iew sk i

Mecz sta ł na s łabym  pozio
m ie  i  ob ie d ru żyn y  zag ra ły  du

„Kolejarz“ odbiera punkt „Cracovii“
żo gorzej n iż  w  czw a rtkow ych  Gracz 4, K o h u t 1, d la  Lechu 
„de rbach“ . W  A K S  n a jle -  K o ko ł I I .  Sędziował A le ksa « ' 
p ie j w y p a d li Spodzieja, W ie - d row icz z W arszawy. WidzóW
czorek i  Cholewa. W  drużyn ie  
„P o lo n i“  (Bytom ) obrona.

W idzów  10 tys.
„W A R T A “ — „L E G IA “  2:0 (2:0)

Mecz sta ł na słabym  pozio
m ie i  nosił cha rak te r typow ej 
w a lk i o pu n k ty . „W a rta “  m a
jąc  przez ca ły  czas lekką  p rze 
wagę, przewyższała swego prze 
c iw n ika  jedyn ie  skutecznością 
strzałową. D rużyna „L e g ii“ , 
k tó ra  n ieźle zagryw a ła w  polu, 
gub iła  się kom p le tn ie  pod bram  
ką. Na w yróżn ien ie  z „L e g ii“  
zasługuje S krom ny w  bramce 
oraz G órsk i w  ataku.

W  „W arc ie “  dobrze w yp ad li 
K ry s tk o w ia k , C yb ińsk i ja ko  
stoprper, Gendera oraz lew a 
strona ataku. B ra m k i d la  „W a r 
ty “  uzyska li G ie rak i  Kajdasz.

W idzów  ponad 4 tysiące. 
„L E C H IA “ — „W IS Ł A "  1:5 (1:3)

G D A Ń S K . —  Przewaga d ru 
żyny k ra ko w sk ie j w idoczna 
jest ju ż  od początku spotkania. 
Szczególnie słabe w  d rużyn ie  
gdańskie j są fo rm ac je  de fen
sywne. Po p rze rw ie  gra nieco 
słabsza, jednak p rzy  sta łe j 
przewadze „W is ły “ .

B ra m k i zdoby li d la  W is ły :

15 tysięcy.
T A B E L A  R O ZG R Y W E K  

I  K L A S Y  PAŃSTW O W EJ
p k t. st. br.

1) W isła  (1) 16 30:8
2) K o le ja rz  (2) 13 28:15
3) C racovia (3) 13 21:1^
4) P olon ia  —W  (4) 11 17:U
5) Ł K S  (5) 10 24:26
6) W arta  6) 9 13:10
7) A K S  (8) 9 19:23
8) G ó rn ik  (7) 8 16:12
9) Ruch (9) 7 18:22

10) Lech ia  (10) 5 13:29
11) Leg ia  (11) 4 10:24
12) Polon ia  —  B  (12) 3 14:23

W Y N IK I R O ZG R Y W E K  
I I  K L A S Y  PAŃ STW O W EJ 

G rupa północna:
Bzdura— L u b lin ia n k a  3:4 ((1:0 
W idzew— PTC 1:1 (1:1)
G arba rn ia— Ognisko 5:1 (2:D 
Radom iak— O strov ia  2:1 (2:1) 
G w ard ia— Pom orzanin 1:5 (1:3)

Grupa południowa:
Chełm ek— Skra 2:6 (1:2)
Polon ia  (Przem.—Naprzód

1:3 (1:2)
G w ard ia—B a ildon  1:2 (6:1) 
T a rnov ia— R ym er 4:2 ( l : f  
Pafawag—P olon ia Św. 2:0 ( i: '

„Polonia“—„Ruch“ (1:1)

Pachnie zgn iłym i liśćm i, d ym i ognisko, 
śpiewa:

To, bracia, trudn a  rada,
Gdy idzie się pod m ur,
U m ierać c i wypada 
N im  nie  zapieje kur...
Lecz śm ierć nas nie przeraża,
N ic czas żelować róż,
Bo gw iżdże nasz towarzysz,
Że czas do bo ju  już...

M ik i

(d. c. n.)

K o le ja rzy  warszawscy m o
gą m ów ić o szczęściu. Ślązacy 
bow iem  b y li w czora j lepsi od 
swego p rze c iw n ika  bodajże o 
klasę i  zas łuży li na zw ycię
stwo, k tó re  im  n ie  przypad ło  
w  udziale. O rem isow ym  w y 
n ik u  zadecydowała gra „rę ko 
m a“  zaw odn ików  „R uchu“  na 
po lu ka rn ym , co w  konsekwen 
c j i  pociągnęło za sobą dw a rzu  
ty  ka rne  i  2 b ra m k i zdobyte 
przez „P o lon ię “ .

„R u ch “  —  ja k  w ykaza ł prze 
bieg w czora jszych zawodów — 
w yraźn ie  w raca do fo rm y  i  
prawdopodobnie p rzy końcu
rozg ryw ek znajdzie się w  czo
łówce tabeli. Ś lązaków cecho 
w a ło  w czo ra j: dobry  start, sku 
teczna gra głową, szybkie od
daw anie  p i łk i  i  s trza ły  z po
w ie trza  lu b  z ziem i bez stopo
w ania . Te zalety po zw o liły  
„R u ch o w i“  zdobywać z ła tw o 
ścią teren i  bom bardować b ram  
kę przec iw n ika . Każde po jaw ię  
n ie  się napastn ików  „R u chu “  
pod b ram ką  „P o lon ii —  to  b y 
ła  zapowiedź niebezpiecznej sy 
tua c ji. Pomoc gości g ra ła  do
brze w  defensywie, ja k  i  w  
ofensyw ie. Obrona śm ia ło wcho 
dz iła  w  akcję, n ie  dopuszcza
jąc  napastn ików  „P o lo n ii“  do 
strzału . Jedynie b ra m ka rz  go
ści m ia ł n iew ie le  o ka z ji do w y  
kazania swoich w a lo rów , gdyż 
s trza ły  do jego b ra m k i b y ły  
m a ło  groźne. N ie  znaczy to je 
dnak, by  drużyna śląska by ła  
ju ż  idea ln ie  dobra i  n ie  m ia ła  
słabych stron. „R u ch “  gra sy
stemem, w  k tó ry m  łącznicy po 
zostają w  ty le  i  skutecznie 
w spó łp racu ją  z pomocą. C ię
żar g ry  napadu spoczywał na 
skrzyd łow ych  Przecherce i  Ce
b u li oraz środkow ym  napastni 
k u  Alszerze, k tó ry  n ieźle się 
w y w ią zyw a ł ze swego zadania, 
a każdy jego solowy ra id  g ro
z ił zdobyciem bram ki.

K o le ja rze  nie zadow o lili wczo 
ra j w idow n i. W yraźny spadek 
w yka zu je  defensywa z w y 
ją tk ie m  Borucza, k tó ry  p rzy 
tom ną obroną i  dobrym  usta
w ian iem  się u ra to w a ł drużynę 
od m oż liw e j w iększej porażki. 
Z obrońców  Wołosz stanął na 
wysokości zadania. Napad Z Z K  
„P o lo n ii“  w ykazu je  stałą po
praw ę fo rm y , szkoda ty lk o , że 
G ie rw atow sk i, k tó ry  prow adzi 
napad spokojnie, n iestety gra 
b ru ta ln ie  —  bardzo często zre
sztą nieśw iadom ie. W yklucze
n ie 'go  z g ry  na 3 m in u ty  przed 
końcem by ło  słuszne, a lbow iem  
»v c h w ili gdy przec iw n ik  zbie
ra ł p iłk ę  na głowę, nie p o w i
nien b y ł grać „n iebezpiecznie“  
i  us iłow ać odebrać m u p iłk ę  
nogą podniesioną do góry, bo

m ógł go narazić na ciężką kon 
tuzję . Popraw ę w yka zu ją  Sw i 
carz i  Ochm ański. Ten osta tn i 
ma skłonności do g ry  na środ
ku  napadu, w a rto  by  go może 
na te j pozyc ji wypróbować.

Po rozpoczęciu g ry  „R u ch “ 
p rze jm u je  in ic ja tyw ę , a as d ru  
żyny śląskie j C ieś lik  gra z po
czątku z rezerwą, trzym a jąc  
się l in i i  pomocy. G ra je s t ży 
wa i  toczy się na obu boiskach, 
z le kką  przewagą „R u chu “ . W  
21 m inuc ie  obrońca „R u chu “ 
za trzym u je  p iłk ę  ręką  na po
lu  ka rnym . Rzut k a rn y  egzek
w u je  S w icarz i  zdobywa p ie rw  
szą b ram kę  d la  „P o lo n ii“ . W  
czte ry  m in u ty  późnie j Cebula 
b ije  rz u t z rogu, p iłk ę  p rz e j
m u je  Przecherka i  lo k u je  ją  
w  siatce. Jest ' 1:1. W y n ik  ten 
u trzym u je  się do p rze rw y, m i
m o przewagi- „R u chu “ , k tó ry  
nie w yko rzys tu je  szeregu do
b rych  pozycji.

Po p rze rw ie  „P o lon ia “  docho 
dzi do głosu i  przez k ilka n a ś 
cie m in u t ma nieznaczną prze
wagę. W  20 m inuc ie  w  czasie 
jednego z a ta ków  „R u chu “ , 
P rzecherka wypuszcza C ieś li
ka  w  uliczkę. Ślązak, k tó re m u

nie zdołano przeszkodzić, t 
ku  m e trów  zdobywa drugS 
brarrikę d la  „R uchu“ . ZnoW11 
„R uch ' dochodzi do głosu, raz 
po raz a taku je  i zasypuje brań1 
bę P o lon ii strza łam i, jednakże 
Borucz jest zawsze na w łaści
w ym  m ie jscu i  s trza ły  w y ła 
puje. W  27 m inuc ie  „P olon ia“' 
ma szansę w yró w na n ia  i p ię k ' 
ny  s trza ł G ierw atow skiego pr* 
w y  obrońca „R u chu “  z nie
prawdopodobnej sy tua c ji w y 
b ija  g łow ą na róg. W  35 min; 
p ra w y  pom ocn ik Ś lązaków  Hal 
du k  w s trzym u je  w yraźn ie  p i ł
kę  ręką na po lu  ka rnym , a! 
S w icarz po raz d ru g i zdobywa 
bram kę.

W  osta tn ich .m inutach »¿oy 
d ru żyn y  dążą do rozstrzygn, • 
cia i  gra sta je  się bardzo ostra, 
tak, że sędzia m usi często in 
terw eniow ać. Na 3 m in . p r z ^ i 
końcem, sędzia usuw a G ie -r 
w atow skiego za niebezpieczni 
grę i  mecz kończy się w y r 
k iem  2:2.

W idzów  około 10.006. Sędzi;,1 
ob. Nalepa z Opola panował 
nad sytuacją, choć pope łn ił 
k ilk a  błędów. (L tn )

Nowy re k o rd  P o ls k i 
na to rze  k o la rs k im  w K ra k o w i6

K R A K Ó W . W  czasie zawo
dów  ko la rsk ich  z udzia łem  
zaw odników  w ęgie rsk ich  sprin  
te r  łódzk i Bek us ta now ił now y 
reko rd  P o lsk i na dystansie 
1.000 m. R ekordow y czas w y 
nosi 1:15,1 m in . Dotychczaso
w y  reko rd  w ynos ił 1:16 m in .

Zawody, w  k tó rych  przeciw  
doskonałym  ko larzom  w ęg ie r
sk im  w ys tąp iła  koa lic ja  łódz- 
ko -k ra kow ska , b y ły  bardzo 
ciekawe. W sprin tach  n a jle p 
szy okazał się Bek, uzyskując 
czas na 200 m. — 12,9.

W  wyścigu na 10 okrążeń 
(4,400 m) zespół w ęg ie rsk i w  j

składzie: Karakasz, Ćsikos^ 
Paszbor i  Tobiasz da ł p o k ^  
jazdy  zespołowej, u z y s k u j^  
czas 5,46 przed zespołem p f j” 
sk im  (Bek, Borucz, M archw i*1 
ski, M otyka) 5,57. .

W ie le  em ocji p rzyn iós ł b>®̂  
na 30 okrążeń, w  k tó ry m  W?' 
grzy „za b lo k o w a li“  n a jg r° ẑ  
niejszego Beka i  po zw o lili 
ciec Paszborow i. Z W ę g r ^  
stoczyli w a lkę : B orucz i  M oU ' 
ka, jednak  Paszbor w y g ra ł p0 
jedynek z P olakam i, uzyskuj*^ 
łącznie 10 p u n k tó w  przed 
ruczem  5 pkt., Csikoszem, 
rakaszem i Bekiem .

W yścigi konne  na Służewcu
W yniki gonitw w dniu 29 bm.

G on itw a  I. 1) Szczecin. 2) 
S en. Tot. 510. porz 810.

G on itw a I I .  1) Farha-n, 2) 
W aw rzyn  I I .  Tot 640. fr . 600, 
1.140, porz. 6 180.

G on itw a I I I .  1) Sokół I I I ,  2) 
D iina. Tot. 1,050. f r  480 . 450. 
porz. 3.210.

Gon tw a  IV  1) Azalia, 2) 
B ir ik ilk a .  To ' 3.960 fr . 1.110, 
480, porz. 16 350.

G on itw a  V. 1) Onyks. 2) 
K in g -P in g . Tot. 660, f r .  360, 
390, porz. 2.190.

G on itw a  V I. 1) Homel. . 
Rym anów. Tot. 960. fr. 45u' 
360, porz. 2.220.

G on itw a  V I I .  1) Bo jar, . 
Jas 'a rn ia , 3) A rgentum , Tc; 
930. fr .  450. 690. 360, P0* '
13.470. ,)

G on itw a  V I I I .  1) E xe rg a .^  
K oron ia rz . T o t 5.190, fr .  I-1 ' 
1.530, porz, 5.970.

W yp ła ty : I  t rp l.  55 
I I  trp l. 133.410 zł. IŃ  
153.660 ,zł., IV  trp l.  1 .2 9 °
V  trp l.  124.140 zł.
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